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Petersburg, d. 29 Kwietnia.
Rozkazem  C e s a r s k i m , wydanym na dniu 17-m 

K w ietnia (v. s.) 1862 r., Pełn iący obowiązki N a­
m iestnika w K rólestw ie Polskiem  i czasowo Głó­
wnodowodzący 1-szą A rm ją, Je n e ra ł-A dju tan t, J e ­
nera ł P iechoty Liiders 1 -szy, mianowany został 
Członkiem R ady Państw a, z pozostawieniem  w do­
tychczasowych obowiązkach i godności.

CZĘSC GRZĘDOWA.

D o p . o .  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  

ty K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

N a prośbę o ułaskaw ienie Ja n a  K rajew skiego 
dymisjowanego podoficera, pochodzenia szlachec­
kiego, wyrokiem Sądu K rym inalnego G ubernji 
W arszaw skiej w' dniu 17 (29) W rześnia 1860 roku 
zapadłym , przez Sąd A pelacyjny K rólestw a P o l­
skiego dnia 28 Stycznia (9 L utego) 1861 roku, i 
przez dziesiąty D epartam en t Itząd/.ącego Senatu 
dn ia  28 L ipca (9 S ierpn ia) tegoż roku, zatw ier­
dzonym. za popełnienie św iętokradztw a skazanego 
na  zesłanie ntt m ieszkanie do gubernji Irku tsk ie j, 
z zam knięciem  przez la t dwa, z zabronieniem  wy­
dalania się do innych guberuij Syberyjskich przez 
la t ośm z wszelkiemi sku tkam i tej kary i z pozba­
wieniem szlachectw a;— M ając na względzie p rzed­
stawioną przez was opinję D yrek to ra  Głównego 
IYdzydująccgo w Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści, że K rajew ski przed popełnieniem  tego prze­
stępstw a sprawow ał się nienagannie, że kradzieży 
tej, k tó ra  już Kościołowi powróconą została, dopu­
ścił z wielkiego niedostatku  i b raku  sposobu do 
życia, że od la t kilku je s t w stan ie  chorobliwym i 
od czasu zostawania w więzieniu zachowuje się spo­
kojnie, a z tych powodów zasługuje na ła s k ę ,—- 

postanowiliśmy i niniejszem postanawiam y: 
A reszt przez Krajewskiego od dnia 8 (2 0 ) C zer­

wca 1860 roku  wysiedziany, za dostateczną karę  
poczytać, i od zesłania go na m ieszkanie do G uber­
nji Irku tsk ie j uwolnić, a co do skutków  kary  i u tr a ­
ty  szlachectwa, przywiedzione wyżej wyroki w swej 
mocy zachować.

W ykonanie niniejszego U kazu N a s z e g o , nieomie- 
szkacie poruczyć Komisji Rządowej Spraw iedli­
wości.

(podpisano) „ A./IEKCAllfil'i).” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

M itiistcr S ekre tarz  S tanu, (podp:) ./. Tym ow ski 
w P etersburgu  d. 27 M ar. (8 Kwiet.) 1862 r.

Przez Najwyższe w łasnoręcznie przez J e g o  C e ­
s a r s k ą  Mość podpisane U kazy do Rządzącego Se­
natu, z dnia 17 K w ietnia (v. s.), m inister spraw za­
granicznych rzeczyw isty ta jny  radca, książę Gorcza- 
kow, mianowany został W ice-Kanclerzem , a zarzą­
dzający m inisterstw em  dóbr rządowych, Jenerał-lej- 
tn an t Zieleny , m inistrem  dóbr rządowych.

Przez resk ry p ta  C e s a r s k i e  z d. 17 K w iet ( v .  s .), 
mianowani zostali kaw aleram i orderów: Ś. A le -  
k s a n d r a N e w ś k i e g o ,radca tajny W łodzim ierz 
Titow. nadzw yczajny poseł i pełnomocny m in ister 
przy dworze W irtem bergskim ; O r ł a  B i a ł e g o  
ta jny  radca, W ielki Krajczy Mikołaj Muckanow, to­
warzysz m in istra  spraw zagranicznych; Ś .W ł o d z i- 
m i e r z a  2 - e j  k l a s y :  ta jny  radca  Pers inni, 
nadzwyczajny poseł i pełnomocny m in ister przy 
dworach H anowerskim  i O ldenburgskim , i rzeczy­
wisty radca  stanu  baron P io tr Desmaisons, drago­
man Vej klasy, k ieru jący oddziałem  nauki języków 
wschodnich, zaliczony do departam entu  azjatyckie­
go; Ś - e j  A n n y  1 - e j  k l a s y  rzeczywisty radca 
stanu, szam belan A leksander Beck, członek m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych.

Najmiłościwiej zaliczeni zostali do o rderu  Ś. 
S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y :  Ł ucko-Ż ytom irski, 
rzym sko-katolicki biskup K acper B orow ski, i du ­
chowny wice-prezes liflandzk iego , ewangelicko-lu- 
terskiego konsystorza, jeneralny  super-in tenden t 
tegoż okręgu biskup F erdynad  W alter; Ś. W ł o ­
d z i m i e r z a  3 - e j  k l a s y  K am ieniecki rzym ­
sko-katolicki biskup A ntoni F ijałkow ski.

CZĘŚĆ NEUIIZĘDOW A.

M anifestacje, k tóre  mogą tylko spowodować nowe 
nieszczęścia pojedynczych osób, nie przynosząc ż a ­
dnego pożytku dla k ra ju , a  k tó re  z pew nością nie 
zyskają zatw ierdzenia ze strony ludzi rozsądnych, 
znów m iały miejsce w W arszawie 20 K w ietnia 
(2 M aja) i 21 K w ietnia (3 M aja). W ieczorem p ie r­
wszego z tych dni, k ilku  młodzieńców, należących 
po większej części do młodzieży szkolnej, a słucha­
jących hasła menerów, rozpoczęło na  nowo śpiewa­
nie w k ilku  Kościołach strof z himnów zakazanych, 
a  wielu z nich sta ran n ie  śledzonych zostało areszto­
wanych przy wyjściu z domu Bożego. Następnego 
duia rano, w Kościele Ś. Krzyża, podobne usiłowa­
n ia  podobny miały skutek. Na ten laz , studenci, 
znajdujący się w wielkiej liczbie w kościele i na 
ulicy, w chwili kiedy zostały dopełnione aresztow a­
nia, zaczęli wydawać hałaśliwe krzyki, zachęcając 
tłum  do uw olnienia uwięzionych. Rzucono k ilka 
kam ieni na straż  policyjną, lecz kiedy ta  ostatn ia  
dobyła pałaszy, których na szczęście nie była zm u­
szona'użyć i kiedy nadciągnął siląy patro l, grupy 
zaraz się rozproszyły.

W  dwie godziny później, uczniowie dwóch gi­
mnazjów wychodząc z kias, usiłowali na nowo spra­
wić hałas i posunęli się do różnych nagannych 
działań, lecz dzięki rozsądkowi publiczności i s i l ­
nym patrolom  przebiegającym  ulice, spokojność 
publiczna nie była na praw dę naruszoną i u trzy ­
m ała się cały  dzicm bez doprow adzenia do konie­
czności użycia siły zbrojnej.

Szalone usiłow ania niepoprawnej i niedbnjącej
0 nowe ofiary pogrążane w nieszczęście, fakeji, 
w chwili k iedy tyle osób skom prom itow anych 
w przeszłych rozruchach, zostało powrócone ic h  ro ­
dzinom, pozostaną, należy się spodziewać, bez wpły­
wu na masę lu d n o ś c i ,  k tó ra  zaczyna pojmować, że 
przez tum ult uliczny nic trwałego się nie buduje,
1 że tylko jedynie sum ienna praca na każdej innej 
drodze, może zapewnić pomyślność k ra ju .— Ojcowie 
rodzin, bez żadnej wątpliwości, dadzą uczuć swym 
d z i e c i o m , na jak  ciężką narażają się odpowiedzialność 
kiedy zam iast oddawać się poważnym studjom, k tóre  
m ają z nich uczynić pożytecznych dla Ojczyzny 
obywateli, poddają ucho podżegauiom, niebezpie­
cznym li tylko dla nich samych, ponieważ rząd ma 
w ręku  dostateczną władzę dla u tizym ania spokoj- 
ności publicznej.

R ada A dm inistracyjna K rólestw a na posiedzeniu 
d. 23 M arca (4 K w ietnia) r . b., n a  przedstaw ienie 
Komisji Rządowej Sprawiedliwości, następujące za­
pisy:

1) dla kościoła farnego w P iotrkow ie rs. 900;
2) dla Wikarjuszów Piotrkowskich rs. 450;
3) dla Szpitala Ś-ej Trójcy w T iotrkow ie rs. 

1, 200 ,
przez niegdy księdza Św iątkowskiego Paw ła, te ­

stam entem  na dniu 20 M aja 1861 r .  własnoręcznie 
sporządzonym , praw nie ogłoszonym , uczynione, 
w myś art. 9 1 0  K- O. z zachowaniem praw  osób 
trzecich , i pod w arunkam i bliżej w testam encie 
ozuaczoncm i, zatw ierdziła.

Wychowanie publiczne.— Zakłady nau­
kowe rolnicze. II . Łączenie teorji z prak­
tyką. (ciąg dalszy.)

Liczba wykładanych nauk w wyższycl 
rolniczych instytucjach, wynika z nauk 
z a s a d n i c z y c h ,  s t a n o w i ą c y c h  p o d s t a w ę  

nauki gospodarstwa wiejskiego, jakiem i 
są: nauki przyrodzone, matematyczne 
nauka bogactwa krajowego, czyli eko 
nomja polityczna. U m iejętności te w ła­
śnie stanowią podstawę teorji gospodar­
stwa wiejskiego i dlatego słusznie przy­
należy im miano nauk zasadniczych. N au­
ki te przynoszą dwojaki pożytek agrono­
mowi; raz ja k  się wyżej powiedziało, da­
ją  fundam enta do racjonalnego prowa­
dzenia przem ysłu rolnego, a powtóre, że 
to są umiejętności nader ' korzystnie od­
działywające na rozwój każdego umysłu 
i zdrowy w nim  sąd wyrabiają. R olnik 
posiadający gruntow nie nauki przyro­
dzone i matematyczne, z łatwością oce­
nić potrafi wszelkie zjawiska w przyro­
dzie; zjawiska, które niekiedy idą ręka 
w rękę z jego planami, a niekiedy mogą 
stanowić niczem nieprzełam auą dla nich 
zaporę. Przyzwyczajony zwracać badaw­
cze eko na wszystko, co go otacza, bo go 
do tego powyższe umiejętności przy- 
zwyczaiły, snadniej znajdzie dla sie­
bie drogę do rozwijania produkcji rolnej, 
zastosowanej do potrzeb społeczeństwa, 
w którem  sam żyje.

Obok nauk zasadniczych, stoją zaraz 
nauki pomocnicze, k tórych znajomość jest 
dla rolnika konieczną, z tego mianowicie 
względu, że się musi do nich niekiedy 
uciekać, np. technologja, weterynarja, 
prawo, budownictwo i inne.

Na podstawie dopiero tych um iejętno­
ści wznosi się gmach nauki gospodar­
stwa wiejskiego, stanowiącego cel insty­
tucji rolniczej. U praw a roli i hodowla 
bydląt, stanowią m ury onego gmachu; 
zarząd zaś gospodarstwa dopełnia jego 
w nętrzne urządzenie i dach mudaje, 
Z określenia tego wynika, że zarząd je s t 
umiejętnością, k tó ra  owym murom nada­
je  znaczenie i rzetelnie użytecznemi je  
robi. O bjęte tym  działem nauki, noszą 
miano głównych.

Rozbierzmy teraz z kolei każdy z wy- 
żej przytoczonych działów umiejętności 
zakreślonych dla instytucij rolniczych i 
zobaczmy, o ile one w naszym instytucie 
zastosowanie znalazły i ja k  dalece się 
w nim rozwinęły.

N auki główne, właściwe rolnictwo stano­
wiące.

Do nauk tych zaliczają się naprzód: 
nauka uprawy roli, roślin i łąk; hodowla 
domowych zwierząt, zarząd gospodar­
stwa.

W  wykładzie upraw y i hodowli za­
trzym aliśm y ten sam system, ja k  zakłady 
rolnicze niemieckie, podzielając każdą 
z nich na ogólną i szczególną. Niemcy 
w ostatnich czasach oddzielili naukę u- 
prawy łąk i trak ta t o narzędziach rolni­
czych i osobny z nich w ykład urządzili. 
Ulepszenie to znajduję ważnem z tego 
mianowicie względu, że ja k  jedna, tak  
druga z tych umiejętności znakomicie 
dziś postąpiły, tak  w łączeniu ich w ykła­
du z inemi częściami gospodarstwa wiej­
skiego, już nie je s t  możliwe: T raktow a­
nie ich przy gospodarstwie nie wielkie 
może przynieść uczniowi korzyści, bywa 
zwykle powierzchowne, ograniczające się 
do skreślenia praw ideł najogólniejszych, 
nie mogących się przyczyniać do robie­
nia postępu przez te nauki. W ykład  ta ­
ki uważaćby należało za żaden i lepiej by 
było zaniechać. Zdaniem mojem, upra­
wa łąk  tak  dziś ulepszona przez stoso ­
wanie do nich wody i nawozów płyn­
nych, jakoteż i nauka o narzędziach i 
maszynach rolniczych, przedstawiających 
tyle przedmiotów różnorodnych, tylko 
w oddzielnych w ykładach mogłyby być 
należycie traktow ane.

Zarząd gospodarstwa wiejskiego, jako 
umiejętność obejmująca zasady urządza­
nia i prowadzenia gospodarstwa, je s t na­
der ważną częścią nauki przemysłu w iej­
skiego. W ażną mówię, bo uczy agrono­
ma, w jaki sposób winien tenże rozpo­
rządzać posiadanemi w ręku  siłami, żeby 
ostatecznie siły te odpowiednio eksploa­
towane, zapewniły mu naj wyższy możli wy 
plon z roli. Część ta  je s t we wszystkich 
alcładach rolniczych europejskich naj­

obszerniej wykładana i bardzo słusznie, 
bo nie dosyć je s t posiadać wiadomości o- 
derwane z uprawy roli, roślin, łąk, z ho­
dowli bydląt domowych, i t. p.; wiado­
mości te nie zestawione obok siebie, że 
tak  po wiem, i nie roztrząśm ęte wspólnie, 
nie mogą w żaden sposób dać należytego 
wyobrażenia uczącemu się o całości tej 
nauki, jakiej się poświęca. Zarząd nau­
czy go i wskaże mu, jak ie  stanowisko 
zajmuje p r z e m y s ł  wiejski w stosunku 
do r e s z t y  p r z e m y s ł u  krajowego. D a mu 
zdrowe pojęcie o celu gospodarstwa, o 
wartości dóbr ziemskich, o znaczeniu k a ­
pitału  i pracy, zaznajomi go z formą

kości, dochodzi do 10 groszy, to tam 
w lata średniego naw et urodzaju, ja k  to 
miało miejsce w czasie mojego pobytu 
w Hohenheim , m iara obejmująca około 
5 garncy dobrych, smacznych jabłek, 
kosztuje nie cale 3 złote polskie! Na pa­
rę zaś la t przed mojem tam przybyciem

, • -  g ° własności, mianowicie z różuemi rodza­
jam i posiadania ziemi, wykazując o ile 
każda z nich może się przyczynić do po­
myślności dobra ogółu mieszkańców.*/ O
Nakoniec poda mu zasady oceniania w ar­
tości różnych systematów gospodarowa­
nia, tu  i owdzie zaprowadzonych. Już 
z tego określenia przedm iotu objętego 
zarządem, widać całą ważność tej umie­
jętności i dlatego to starano się przy 
każdej instytucji rolniczej o-najobszerniej­
szy je j wykład. U  nas przedm iot ten, 
mimo całej swojej ważności dla rol­
nika, nie był wykładany przez pe­
wien przeciąg czasu, co korzystnie nie 
mogło w żaden sposób oddziałać na o- 
gół nauki gospodarstwa wiejskiego, bo 
nauka ta  została bez zarządu, to je s t bez 
umiejętności, nadającej harm onję tylu 
różnorodnym żywiołom, z jak ich  się 
składa przem ysł rolny.

Dalszym przedm iotem zarządu, je s t 
szacowanie dóbr, a w ykład tej części, 
je s t zwykłe z powodu znacznej je j 
rozległości oddzielnie traktowany.

Do nauki zarządu zalicza się nadto 
buclialterja, k tó ra  tak u nas, ja k  i gdzie­
indziej je s t  przedmiotem oddzielnym.

Do głów nych nauk w tychże insty tu ­
cjach zaliczają nadto Ogrodnictwo i Le­
śnictwo.

Ogrodnictwo, mianowicie sadowni­
ctwo, ogrodnictwo warzywne i nauka 
zakładania og’rodow ozdobnych, u trzy­
mywanie cieplarni, zakładanie i pielę­
gnowanie ogrodów botanicznych, stano­
wią dziś naukę tak  rozgałęzioną, że ta  
w ymaga oddzielnych studjów i całkowi­
tego oddania się takowym. Rozległość 
takow a wspomnionej nauki i wielka jej 
użyteczność, wywołały potrzebę rozwi­
nięcia oddzielnych szkół ogrodniczych, 
k tóreby się zajmowały wyłącznie kształ­
ceniem indywiduów w tym  kierunku. 
T ak  powstała szkoła ogrodnicza przy 
akademji rolniczej w H ohenheim  i 
w wielu innych miejscach, a działalność 
tych zakładów dała się już tam  uczuć 
widocznie. K raj nasz je s t zarówno zdol­
ny do rozwinięcia sadownictwa jak i 
W irtem berg , a jakaż to różnica w cenie 
owocu między naszym a wyżej wspo- 
mnionym krajem! K iedy u nas cena 
jab łk a  średniej dobroci, a miernej wiel-

był taki obfity urodzaj owoców, że te 
w całkowitości zostały spasione przez 
dojne krowy, co niezmiernie korzystnie 
oddziałało na ilość i dobroć m leka i lep­
szy ztąd zysk osiągnięto ja k  się spodzie­
wano ze sprzedaży, lub z przeróbki owo­
ców na ulubiony przez tam tejszych m ie­
szkańców moszcz.

U  nas ogrodnictwo traktow ane było 
dotąd wprawdzie jako  przedm iot oddziel­
ny, ale stanowiło zawsze przedm iot tylko 
uboczny i w takim  charakterze występować 
ono będzie jeszcze długo, dopóki go nie 
wesprze oddzielna instytucja. D latego 
byłoby rzeczą nader pożądaną i dla 
ogrodnictw a krajowegu, znajdującego się 
izisiaj w zupełnym upadku, zbawienną, 

rozwinięcie odzielnej szkoły ogrodniczej 
i połączenie takowej z rolniczym insytu- 
tem, co nader łatw o uskutećznićby się 
dało. Insty tuc ja  taka, dyrygowana przez 
biegdego w teorji i praktyce pgrodniczej 
nauczyciela, a wspierana przy tem w nie­
których wykładach przez nauczycieli 
z samego instv tu tu  rolniczego, moglabv

• i • i7 • .. . ® .•*się samodzielnie rozwijać i przyczynić 
się z czasem do podniesienia u nas tej 
tak  ważnej gałęzi przem ysłu wiejskiego. 
Głównem jej zadaniem być winno roz­
powszechnienie w kraju  szlachetnych 
szczepów i dlatego potrzebną tu  będzie 
obszerna szkółka drzewek, tak  iżby in­
stytucja m ogła ich mieć z czasem do po­
zbycia kilkadziesiąt tysięcy rocznie po 
cenach o ile tylko być może zniżonych, 
z daniem pierwszeństwa konkurentom  
najmniej zamożnym. Jestem  najmocniej 
przekonany, że środek ten  byłby naj­
dzielniejszym bodźcem ku  zamierzonemu 
celowi i w niedługim  czasie ujrzanoby 
owoce takiej instytucji: Bo zaprawdę, 
co pomoże teorja, co pomogą zachęty, 
kiedy nabycie szczepu, niekiedy podej­
rzanej dobroci, i to tak  pod względem ga­
tunku  spodziewanego z niego owocu, ja­
ko też i pod względem wytrzym ało­
ści, kosztuje niekiedy 6 zip.? a niekiedy 
i więcej? Szkółka winnaby ich dostar­
czać najwyżej po cenie 40 groszy za sztu­
kę, bo tylko przy takiej cenie mógłby 
ją  nabyć nasz niezamożny wieśniak.

Oprócz w ytkniętej wyżej niedogodno­
ści, to jest, że ogrodnictwo stanowiło u 
nas zawsze "przedmiot uboczny i dotąd ża­
dnych dla kraju  korzyści nie przynio­
sło, musimy nadto uwzględnić i tę  oko­
liczność, że wykład jego  nie był wcale 
we właściwym czasie ukuteczniany; bo 
uczący się słuchali go zaraz w pierw ­
szym roku po zapisaniu się na listę, 
gdzie w żaden sposób należycie rozu­
mieć go nie mogli. Ogrodnictwo je s t 
w edług mego pojęcia najwyższym szczy­
tem zastosowania nauk przyrodzonych 
do wiejskiego gospodarstwa; w ykład 
więc jego  wtedy dopiero winien mieć 
miejsce, kiedy uczeń obezna się należy­
cie z tem i naukami, a zatem w ostatnim  
roku pobytu jego  w instytucie. W  tedy 
pojmować on już będzie og’rodnictwo ja ­
ko naukę, w przeciwnym zaś razie bę­
dzie ono dla niego niezrozumiałe, nie 
przyniesie ani jem u korzyści, ani kraj 
ztąd żadnego pożytku mieć nie będzie.

Leśnictwo, — Co do leśnictwa, to z u- 
wagi, że nauka ta  przewyższa nawet swą 
obszernością naukę gospodarstwa wiej­
skiego, jeśli ją  mianowicie uważać bę­
dziemy w ram ach naj rozleglej szych i że 
połączony jego  w ykład z gospodarstwem 
wiejskiem niekorzystnie oddziaływa na 
obiedwie te  umiejętności, oddzielono je  
tworząc przy rolniczych instytucjach, in­
stytucje leśne, tak, że dla słuchaczy go­
spodarstwa i leśnictwa, pozostały tylko 
niektóre godziny wspólnemi. Tym  spo­
sobem potrafiono zmoderować nieco plan 
tygodniowy, który pierwotnie był zanad­
to przeładowany i niedozwalał uczącym 
się należycie w każdej z tych  nauk od­
powiednio do potrzeb korzystać. L eśn i­
cy w takich instytucjach słuchają tylko 
encyklopedji rolniczej, a rolnicy odwro­
tnie encyklopedji leśnej, i mają tym  spo­
sobem swobodę oddawania się jednej lub 
drugiej z tych  umiejętności, k tó rą  za 
głów ną dla siebie obrali.

W  niektórych instytucjach podział ten 
posunięto jeszcze dalej i całkowicie wy­
kład gospodarstwa odseperowano od le­
śnictwa, np. w Tharand w Saksonji; a

zrobiono to w zamiarze, żeby ułatwić•/
młodzieży, sposobność specjalnego wy­
kształcenia się w jednej lub drugiej 
z tych umiejętności. Separacja ta  ta k  da­
leko posuniętą została, że każda z dwóch 
instytucij m a oddzialnego D yrektora, 
jako specjalistę w odpowiednim zawo­
dzie. Sku tk i tak iego  podziału okazały 
się nader dla tych instytucij korzystne- 
mi; przestały one sobie wzajemnie prze­
szkadzać i mając swój właściwy środek 
ciężkości, z wielkim  pożytkiem  się ro­
zwijają.

U  nas leśnictwo wykładane było zaró­
wno dla rolników  ja k  i dla leśników 
w jednych i tychże sam ych ramach, a ca­
łe rozróżnienie, jak ie  miało miejsce 
za  dawnej ustawy na tem  polegało, że 
leśnik mając postęp niedostateczny z go­
spodarstwa, m ógł otrzymać promocję 
lub i odwrotnie rolnik m ógł także a- 
wansować, jeśli m iał w leśnictwie m ier­
ny. Takie rozróżnienie było w ielką 
krzyw dą dla nauki, bo wpajało w um ysły 
uczących się małoważenie najważniej­
szych wykładów. L eśn ik  starał się omi­
jać, ile mógł, gospodarstwo, a rolnik 
znowu postępował w takiż sposób 
z leśnictwem. Jeśli dodam y tu, że 
każdy jednako był obowiązany ustaw ą 
uczęszczać na kursa i koniecznie być o- 
becnym na lekcjach, to widoczny ztąd 
wypadnie wniosek, że uczęszczanie to 
musiało być niechętne i należytych ko­
rzyści przynosić nie mogło. Reform a t a ­
kiego porządku rzeczy byłaby niezbę­
dną i bez żadnej wątpliwości wypadłaby 
na korzyść podzielenia naszej instytucji 
na dwa zupełnie odseparowane wydziały. 
Podział ten  da się usprawiedliwić nasze- 
mi stosunkam i kraj owemi. P rzem ysł nasz 
leśny, zarówno ja k  przem ysł rolny, w y- 
m aga ją silnej pomocy ze strony nauki; 
ja k  rolne gospodarstw a tak  i lasy nasze 
nie znajdują się na odpowńedniem dla sie­
bie stanowisku; kraj ma prawo doma­
gać się jeszcze bardzo wiele z tej strony. 
Insty tucje kształcące młodzież specjal­
nie w każdym  z tych przemysłów, mo­
głyby sie bardzo wiele przyczynić do 
zwiększenia rolnej i leśnej produkcji, 
k tó re  zapewne na długo jeszcze pozosta­
ną dla nas najistotniejszemu źródłami do­
chodu. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O g ó l n e  * | > r n n o z d n n i r .

W  Paryżu, niewątpliwe już zwycięztwo 
margrabiego de Lavalette, zwróciło bardziej 
uwagę publiczności na sprawę rzymską. Zwy­
cięztwo to przypisują energji i Wytrwałości 
ambasadora, z jaką stanowczo odmawiał po­
wrotu do Rzymu, dopóki tam będzie znajdo­
wał sią jenerał Goyon. Nie wiadomo jeszcze 
dobrze, kiedy margrabia* uda się do Rzy­
mu, ponieważ stanowczo swój wyjazd z Pary­
ża, uczynił zależnym od opuszczenia Rzymu 
przez jenerała Goyona, któremu dozwolono 
jednak pozostać w wiekuistem mieście do koń­
ca miesiąca. Sądzą wszakże powszeebnie, że 
jenerał dla zachowania swej godności nie zech­
ce korzystać z tego pozwolenia i zamiast urlo­
pu nieograniczonego, zażąda uwolnienia od o- 
bowiązków dowodzącego wojskami francuz- 
kiemi w posiadłościach papiezkich. Lecz mo­
że wypadki zmuszą p. Lavalette do zmiany 
swych postanowień i przyspieszenia czasu wy­
jazdu do Rzymu. Uwaga publiczna w Pary­
żu raz zwrócona silniej ku kwestji rzymskiej, 
z rozmaitych oznak przewiduje bardzo jej ry­
chłe załatwienie. Wielo okoliczności wzbu­
dziło takie, dosyć upowszechnione, mniemanie.

Tak, jedną z ważniejszych w tym względzie 
oznak, ma być zwycięztwo otrzymane po dłu­
giej walce przez p. de Lavalette. Dalej, nie­
mniej znaczące są słowa wyrzeczone przez 
W iktora-Emanuela w Genui, które według 
urzędowych sprawozdań były następujące: 
„Mogę zapewnić, żo w roku bieżącym, wielka 
kwestja, kwestja rzymska zostanie załatwio­
na na drodze pokoju. Co do kwestji wene­
ckiej, i na nią przyjdzie kolej.” Przypisują tak­
że ważne znaczenie podróży księcia Napoleona 
do Neapolu, a jeszcze wTażniejsze wiadomościom 
które jak utrzymują, miały nadejść z Rzy­
mu do Paryża i wywrzeć nawet na CesarzowTę 
tak wielki wpływ, iż z powodu słabości, niemo- 
gła ukazać się na obiedzie i balu wydanym na 
cześć królowej Holenderskiej. Niektórzy 
w broszurze p. Pietri upatrują zapowiedzenie 
ważnych wypadków", przyczem przypominają, 
że przed przyjęciem każdego ważniejszego 
postanowienia. Cesarz Napoleon przygotowTy- 
wa opinję publiczną za pomocą półurzędo- 
wycli broszur, o doniosłości i pochodzeniu 
których nikt nie może . się mylić. Pod tym  
względem, trudno napotkać coś bardziej sta­
nowczego i wyrazistszego od broszury senatora 
Pietri, który należy do najbliżej otaczających 
Cesarza; jest ona najformalniej przeciwna 
świeckiej władzy Stolicy Apostolskiej, aje- 
dnocześnie wskazuje konieczność oddania 
Włochom Rzymu za stolicę, nawet w intere­
sie polityki francuzkiej.



W  każdym razie, podług pogłosek, W iktor 
Em anuel nie powróci do Turynu nie wstąpi­
wszy do Rzymu, a P ius IX  podług tychże po­
głosek, postanowił raczej oddalić się do W e­
necji pod opiekę Austrji, niż narazić się na 
spotkanie z W iktorem  Emanuelem. Co do 
tego, co ma nastąpić w Czerwcu, rozmaite po­
dają przypuszczenia; tak  według jednych 
wojska francuzkie cofuąsię doC ivita Yeccliia; 
według zaś drugich, dywizja \yojska włoskie­
go wspólnie z pułkam i fraucuzkiemi będzie 
pełnić glużbę w Rzymie, dopóki nie będzie 
zapewnione bezpieczeństwo stolicy apostol­
skiej, i lud rzym ski przez głosowanie po­
wszechne nie wyrazi swego życzenia, pod ja ­
kim  pragnie pozostać rządem.

Dokładniejsze wiadomości z T urynu prze­
konyw ają że depesze telegraficzne z Medjola- 
nu o odkryciu tam  spisku, o zaburzeniach 
w Monza, zupełnie były mylne. To samo 
możnaby wnosić z depeszy podanej z Me- 
djolanu, której jednak  także za zbyt wiaro- 
godną uważać nie można.

Nie mniej błędne okazały się wiadomości 
o ultim atum  przesłanem przez Porte Księciu 
Serbskiemu. P o rta  stara się tylko aby mo­
carstwa Europejskie swoim wpływem prze­
szkodziły' Serbji tak  wielkio robić uzbrojenia.
Z Belgradu donoszą żc pobór do wojska wy­
wołał wielki zapał, pomiędzy wieśniakami, 
którzy cieszą się nadzieją wojny z Fortą. 
Skutk iem  tego wielu zgłasza się ochotników.

Poddanie się N auplji, o ile można wnosić 
nic uspokoiło Grecji, tak  przy najmniej w ska­
zuje list podany przez Ajencję llawas.

W iedeńskie dzienniki zapełniają kolum ny 
wspomnieniem o rocznicy wprowadzenia kon­
stytucji, przy czem nie tracą sposobności wy­
wyższenia się nad Prusy, gdzie jak  powiadają 
po dziesięcioletniem życiu konstytucyjnem,nie 
zostało jeszcze wprowadzone to, co stanowi 
podstawę system u parlam entarnego, odpowie­
dzialność m inistrów , k tó rą  A ustrja po roku 
u  siebie wprowadza. Je s t to jeden z objawów 
starej walki pomiędzy dwoma mocarstwami 
niemieckicmi o liegemonję w Niemczech, 
gdzie jednak ostatnie wypadki w Prusach, 
zachwiały zyskany przez to państwo wpływ, 
którego nawet wypadek prawyborów nic mógł 
jeszcze przywrócić^lo dawnej miary.

Zmniejszenie arinji austrjackiej, jalc zape­
wniają niektóre dzienniki, nie dotyczy kadrów , 
lecz zależy tylko na rozpuszczeniu żołnierzy 
którzy wysłużyli swe lata, utrzym yw anie zaś 
na koszcie i tak obciążonego skarbu austrjac- 
kiego armji księcia Modeńskiego, wskazywa­
ło b y ,  podług tychże dzienników, żo obawy 
A ustrji co do wojny we Włoszech nie zosta­
ły' zupełnie usunięte.

Anglja.
Londyn, 29 Kwietniu. Lord-m er wyprawił 

wczoraj wieczorem w M ansion-IIouse wielką 
ucztę dla angielskich i zagranicznych komisa­
rzy wystawy. Poseł turecki, k tó ry  wniósł 
toast za zdrowie ciała dyplomatycznego, i ksią­
żę Cambridge, k tóry  zaproponował toast na 
cześć armji, floty i oddziałów ochotników, 
przemawiali z zapałem o zm arłym  księciu-A l­
bercie. Toż samo uczynił lir. G ranville, k tó ­
ry  przemawiał w imieniu kom isarzy wystawy.

Nie ulega już dziś wątpliwości, że francuzi 
nie będą jeszcze mogli odsłonić swego od­
działu w dniu otwarcia wystawy. Przestrzeń 
w gmachu wystawy, na ich płody przeznaczo­
na, oddaną im została w lutym, daleko wcze­
śniej niż wystawcom innych krajów, a pom i­
mo to ci ostatni o wiele większe porobili po­
stępy w urządzeniu swych oddziałów.

Londyn, 130 Kwietniu. K rólow a przybyła 
wczoraj, wraz z rodziną królew ską i dworem, 
z Osborne do W indsoru, zkąd dziś wieczorem 
uda się do Szkocji. D wór zabawi około pię­
ciu tygodni w Balmoral, poczem wróci do 
W indsoru.

Książę W alji spodziewany je s t I-go Maja 
w Konstantynopolu. Dostojny podróżny opu­
ścił Jerozolim ę 10-go Kwietnia.

Poselstw o japońskie przybędzie tu  dziś i 
zajmie mieszkanie w pałału Claridgo, na Bro- 
okstreet, gdzie przygotowano dlań około 10 
pokojów.

Królowa K rystyna hiszpańska przybyła 
wczoraj, w towarzystwie księcia Rianzaros i 
innych członków swej rodziny, oraz licznego 
orszaku, z Boulogne do Folkestone, a ztam- 
tąd udała się niezwłocznie do Londynu.

Daity-News, w artykule o konstytucji p ru ­
skiej, staje po stronic narodu pruskiego prze­
ciw ministerstw u.

Żądanie biletów na cały czas trw ania wy­
staw y powszechnej coraz się wzmaga. W sa­
mom E xeter-IIall kupiono wczoraj 2,000 
biletów.

Zbliżanie się chwili otwarcia wystawy daje 
się spostrzegać w wzrastającej z każdym dniem 
liczbie przybywających do L ondynu cudzo­
ziemców. Tak np. parostatki kursujące po­
między Boulogne i Folkestone, przewożą od 
dwóch tygodni z lądu stałego do Anglji o 300 
do 400-u pasażerów więcej niż w zwykłym 
czasie.

Patrie podaje następujące wiadomości o 
utworzonej obecnie flocie pancernej angiel­
skiej. Oprócz czterech już ukończonych fre­
gat pancernych, Anglja posiadać będzie w krót­
ce znaczną liczbę takichże statków  wojen­
nych. Podług planu admiralicji, flota pancer­
na angielska składać się będzie 1-go Stycz 
nia 1863 z 50 okrętów wojennych, mianowi­
cie z 7-u fregat i 43 okrętów liojowych. Do 
tej liczby nie wchodzą baterje pływające, lecz 
tylko statki, k tóre przydane zostaną do czyn­
nych eskadr.

Austrja
Wiedeń, 1 Maja. Jeżeli załatwienie kwestij 

finansowych w ogólności bardzo zwolna po­
stępuje, nie można w tom upatryw ać winy 
kom isji finansowej, gdyż ta, przynajmniej w 
ostatnich czasach, rozwinęła nadzwyczajną 
czynność. Powodem do tego, iż narady przed­
w stępne tyle czasu zabierają, je s t ta  okolicz­
ność, żo z jednej strony na posiedzeniach tak  
sekcij ja k  i całej komisji finansowej, każda z 
osobna pozycja ulega troskliwom u i wszoch- 
korounemu roztrząsaniu, z drugiej zaś strony, 
reprezentanci rządu bronią niom ordowanie 
każdej pozycji. Na wczorajszem posiedzeniu 
walnein komisji finansowej toczyły się w dal­
szym ciągu rozprawy nad budżetem .ministe- 
ijum  skarbu, przyczem sprawozdawcą był de­
putow any Taszek. Kom isja finansowa ukoń­

czyła prace nad tym  przedmiotem. Stosownie 
do zdania sekcji, budżet m inisterjum  skar­
bu obniżony został o 1,518,938 guldenów, czyli 
z 23,246,600, na 21,727,662 guldenów. Zm niej­
szeniu uległy głównie pozycjo: straży skarbo­
wej, o 644.900; dyrekcji poboru podatków, o 
300,205; adm inistracji kas głównych i p ro­
wincjonalnych, o 142,825; w ydatki katastrał- 
ner o 124,277 guldenów i t. d.

Na onegdajszein posiedzeniu drugiej sekcji, 
po złożeniu przez Dra G iskrę odpowiedniego 
referatu, roztrząsano budżet wydziału wojny, 
przyczem m inister wojny hr. Dagenfeld, w to­
warzystwie trzech jenerałów, bronił budżetu, 
przez m inisterjum  zaanszlagowauogo. Zape- 
pewniają, żo m inister wojny okazuje się sk łon­
nym  do zaprowadzenia reform w adm inistra­
cji armji dla zyskania' oszczędności. To co 
rząd oświadcza względem niezwłocznego przy­
stąpienie do redukcji armji, zgadza się w zu­
pełności z wiadomością przed kilku dniami 
przez gazety podaną, mianowicie, że zmniej­
szenie to wynosić będzie na teraz 17,000 lu ­
dzi i 8,000 koni. Nie zdaje się, iżby sekcja 
wymogła, jalc tego sobie życzy, znaczniejszą, 
od powyższej redukcję; lećz nie ulega w ątpli­
wości, że oszczędność jak a  w drugim jeszcze 
semestrze b. roku finansowego w budżecie 
wydziału wojny osiągniętą zostanjc, wyniesie 
co najmniej ośm milionów guldenów. Pozy­
cja na utrzym anie wojsk modenskiĆh (3,000 
ludzi), zniżona obecnie do 810,000 guldenów 
rocznie, była przedmiotom bardzo ży wycli roz­
praw.

Sekcja trzecia rozpoznawała wczoraj w dal­
szym ciągu propozycje w przedmiocie banku. 
Roztrząsano par. 4 projektu rządowego,brzmią­
cy jak  następuje:

„B ank  narodowy, którego siedliskiem ma 
bvć W iedeń, powinien utrzym ywać i zaprowa­
dzać, w razić uznanej przez rząd i bank potrze­
by, zakłady filialno w rozmaitych punktach 
monarchji, dla jednego lub kilku rodzajów opc- 
racij; może on rozwiązywać podobne zakłady 
filialne przed upływem terminu, dla istnienia 
towarzystwa wyznaczonego.” ’

P o  żywych rozprawach i odrzuceniu wszel­
kich innych propozycij, większość przyjęła 
par. 4 w następującej, przez prof. H erbsta za­
proponowanej formie:

„Bankowi narodowemu, którego siedli­
skiem ma być W iedeń, służy prawo zaprowa­
dzania w innych punktach monarchji zakła­
dów filialnych dla jednego lub kilku rodzajów 
operacij.

„B ank obowiązany jest, po uznaniu przez 
rząd potrzeby, do zakładania przynajmniej w 
sażdym okręgu trybunału handlowego, po je ­
dnym zakładzie filialnym do eskontowania, 
udzielania pożyczek i przyjmowania prze­
kazów. Takowe zakłady filialne mogą być 
rozwiązywane przed upływem term inu wy- 
zuaczonego dla istnienia towarzystwa banko- 
kowego, lecz nie inaczej, jak  za osobnem ka­
żdym razem przyzwoleniem rządu.”

Z takowego zmodyfikowania paragrafu po­
wyższego powziąć można wyobrażenie o zmia­
nach, jakie sekcja zaprowadzi w pozostałych 
projektu p. P leneru ustępach.

Wiedeń, 2 Maja. Odezwa cesarska, witająca 
radę państw a przy jej na nowo zgromadze­
niu po ferjach świątecznych i zawiadamiają­
ca o uznaniu bezpośrednio przez monarchę 
zasady odpowiedzialności ministrów, która 
to odezwa odczytaną została w izbie deputo­
wanych wczoraj, jako  w pierwszą rocznicę 
otwarcia posiedzeń reprezentacji krajowej,— 
wywołała tak  pomiędzy deputowanymi jak  
i w całym kra ju  również dobre wrażenie, jak  
rok tem u mowa tronowa Cesarza, w której 
m onarcha oświadczył, że rozwój na drodze 
konsty tucy jnej, będzie przedmiotem szcze­
gólnych jego starań. Teraz właściwie uznaną 
została jedna z najważniejszych zasad życia 
konstytucyjnego, zasada odpowiedzialności 
mimistrów przed radą państwa, służąca rę ­
kojmią szczerych w tym  duchu chęci rządu.

Kraków, 2 Maja. Za kratkam i Uniwersyte­
tu  czytamy następującą odezwę:

Hektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, do mlor 
dz ieiy akfidtm iclciej.

Nietylko władze świeckie, ale i władzo ko­
ścielne zakazały śpiewania pieśni narodowo- 
religijnyeh w kościołach; kara zaś za takie 
śpiewy w ostatnich czasach wielce zaostrzoną 
została. Jakkolw iek dochodzenia sądowe wy­
kazały', iż największa część młodzieży akade­
mickiej i pod tym  względem powodowała się 
roztropnością i umiarkowaniem; troskliwość 
jednak  o wspólne dobro nasze, wkłada na mnie 
obowiązek, upomnieć się i ostrzedz W as ko­
chani przyjaciele, byście unikali każdej spo­
sobności, któraby W a si nasz Uniwersytet na 
sm utne mogła narazić następstwa. W szakże 
nauka i pomyślność naszej Wszeckuicy są i być 
m uszą nieodzownom naszem hasłem. Niechaj 
inni inną idą drogą, jak ą  im przekonanie i oko­
liczności wskazują. Nasz kierunek, jest nie­
wątpliwy, kierunek pracy i cywilizacji krajowej. 
Tak jest Panowie! odkąd z rozkazuNajjuśnięj- 
szego P an a  przy wrócono nam  język ojczysty, 
staliśmy się, a przynajmniej być powinniśmy 
sercem Cywilizacji polskiej. Niechaj to seręe 
bije głośno i raźnie, ale niech się nie szamo- 
cb, niech się nie zużywa gorączkowcmi a bez- 
owoeuemi ruchami. Nauczajmy i uczmy się 
z wszelką szczerością społeczności akadem i­
ckiej, 3  wszelką powagą rozważnych obywa­
teli. Tą drogą idąc, uszczęśliwimy kraj, a 
U niw ersytet nasz stanie się ogniskiem oświa­
ty  narodowej. Zaniechajmy i nadal wszelkich 
manifestacij przez W ysoki R ząd zakazanych, 
by nam kiedyś nic zarzucono, żeśmy nic pojęli 
naszego ważnego zadania, i żeśmy nieuinieli 
korzystać z przyznanych nam ustępstw. Te­
go się kraj po nas spodziewa, tego się domaga 
od wiernych swych synów. Polegam  na Was 
Panowie. K raków  dnia 25 K w ietnia 1862.

Dietl.
F r u n c ja

Paryż, 27 Kwietnia. W czoraj Cesarz udzielał 
szczególne posłuchanie dwustu delegowanym 
z czternastu czy piętnastu departam entów 
południowych, w kwestji kolei żelaznej, i obie­
cał im, iż poleci zbadać kwestję i roztrzygnąć 
ją  w sposób jak  najkorzystniejszy dla in tere­
su ogółu. Delegowani uważając swą sprawę 
za bardzo słuszną, mocuo są ucieszeni taką 
obietnicą.

Królowa Holenderska rozpoczęła dziś zwie­
dzać ważniejsze pomniki; Większą część po-
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ranku przepędziła w muzeum Luwru, a na­
stępnie w towarzystwie Cesarza i Cesarzowej 
odkrytym  powozem pomimo mglistej pogody, 
udała się do zamku Vincennes.

Deputowani ciała prawodawczego-, ufni 
w zapewnienie niedawno udzielane im przez 
Cesarza, nie wierzą krążącym  pogłoskom 
o rozwiązaniu izby w końcu września lub 
w październiku.

J a k  się zdaje F rancja i Anglja zgodziły się 
na urżędowną dyplom atyczną interwencję 
w sprawie amerykańskiej. Nie wiadomo k tó ­
ro z tych mpcąrst wzięło w tym względzie 
inicjatywę, lecz zapewniają, żo układy po­
myślnie zostały ukończone i skutki ich w krót­
ce dadzą się widzieć. Podróż p. M oray do L on­
dynu ma z wiązek z tą  sprawą, która od pewne­
go czasu była już przedmiotem układów, sto ­
czonych wszakże największą tajemnicą. Nie 
podlega najmniejszej wątpliwości, że przed 
trzem a tygodniami p. Thouwencl przesłał p. 
Morćier nowo iuskrukoję z żądaniem aby ten 
nadesłał szczegółowe sprawozdanie o tom cze­
go domagają się. S tany południowo i czego pra­
gną S tany północne. W ykonywająć to pole­
cenie p. Mercicr, udał się do Richmond dla 
zbadania usposobień naczelników konfedera­
cji. W  takim  stanie były rzeczy, kiedy do­
wiedziano się, w Europie o porażce armji 
skonfederowanych pod Koryntem , co może 
zaszkodzić znacznie wspomnioneinu powyżej 
projektowi, zasadzającemu się na uznaniu 
Stanów południowych i śtopńiowem zniesie­
niem tam  niewolnictwa. D la tego Morki ng- 
Post, Constitutiouncl i Patrie odzywają się z ta­
ką niechęcią, o otrzymanem przez związko­
wych z wycięztwic,obawiając się, aby nie prze­
szkodziło ono przeprowadzeniu projektu ułoż­
onego pomiędzy dwoma zachoduiemi mocar­
stwami.

Postanowiono aby wyprawa w Kochiuchi- 
nio przeciwko Hue' stolicy państwa, miała 
miejsce zaraz w tych czasach, przed nasta­
niem lipcowych upałów. Dowodzić nią będzie 
niedawno przybyły do Kochinchiny, wraz z pe­
wną liczbą oficerów broni specjalnych, jenerał 
Chaumont.

Paryż, 30 Kwietnia. Spór pomiędzy jenera­
łem Goyon a m argrabią de Lavalette, jak  się 
zdaje, stanowczo został załatwiony odwoła­
niem pierwszego- z nich, którego obowiązki 
będzie sprawował jenerał Hugues. Tak przy­
najmniej, poczerpnąwszy wiadomości w sfer 
urzędo wych,donoszą jednocześnie Constitution- 
n d , Patrie, Opinion uatianale i Pressc. P . de 
Lavalette przód kilkoma dniami miał już je ­
chać do Rzymu, i otrzymał naw et instrukcje 
od p. Thouwcnola, lecz dowiedziawszy się żo 
jenerał Goyon ma być odwołany dopiero koło 
pierwszego lipca i że zatem elwa miesiące ma 
razem z nim urzędować, cofnął swe postano­
wienie i  z tego zapewne powodu, krążyła po­
głoska o przedłużeniu mu urlopu na dwa mie­
siące. Skutkiem  jednak nowych układów, po­
stanowiono że margrabia uda się do Rzymu 
między 15-m a 20-m maja, jenerał zaś Goyon 
w końcu tegoż miesiąca zostanie odwołany. 
Jakkolw iek odwołanie to będzie upozorowano 
urlopem, jednakże zawsze u w a ż a ją  jo za  z w y ­
cięstwo p. do L a v a le t te  i stronnictw a przy­
chylnego jedności włoskiej, btronnictw o to 
nie powinno jednak zbytniej do swego zwy­
cięstwa przywiązywać wagi i spodziewać się 
tak rychłego odwołania francuskiej załogi 
z Rzymu. W  każdym razie, broszura p. Piotri, 
której powszechnie nadają półnrzędowe zna­
czenie, je s t bardzo pocieszającą dla W łochów 
oznaką, równie jak  i porozumienie się F ra n ­
cji z Anglją w kw estji amerykańskiej.

Ciału prawodawczemu mają być w k ro t­
ce przedstawiane trzy ważne rządowe wnio­
ski: budżet usprawiedliwiający z 1861 r. oka­
zujący 250 do 300 miljonów deficu; projekt 
do prawa co do funduszu na nagrody za czyny 
waleczności wojska lądowego i morskiego 
i projekt do praw a upoważniającego rząd do 
przeprowadzenia w właściwym czasie przy­
musowej konwersji 4°/o renty.

W iele mówią o poleceniu wydanem przez 
m inistra spraw wewnętrznych do wszystkich 
prefektów w celu zbadania w departamentach 
opinji publicznej co do projektowanych no­
wych podatków. K rążyła także pogłoska o 
ustanowieniu komisji pod prezydeneją m ar­
szałka Niel (który właśnie przybył do P a ­
ryża), d l a  z b a d a n i a  zmian jakie należy wpro­
wadzić w obwarowaniach morskich, skutkiem  
przekształcenia statków na pancerne.

Książę O ran) i miał oświadczyć że wybór 
uczyniony przez jogo rodziców w osobie księ­
żniczki A nny M urat, bardzo jest dla niego 
pochlebny, lecz s ą d z i  że jes t za młody jeszcze 
do zawarcia związków małżeńskich. Tym 
sposobem urzeczywistnienie tego projektu na­
potyka trudności. Cesarzowa, bardzo będąc, 
przywiązana do lcsiężuiczk Anny, ubolewa 
mocno z togo p o w o d u  i dla tego nie pokazała 
się na obiodzie i balu danym dla królowej Ho­
lenderskiej .

Wiadomości w prost w Vera Cruz potw ier­
dzają doniesienia z Ilaw anny o zerwaniu ukła­
dów pomiędzy sprzymierzonymi a pełnomo­
cnikami Juareza.

Turyn, 27 Kwietnia. K ról dłużej aniżeli 
wskazywał program  jego podróży, zabawił 
w Toskanji; miał bowiem odpłynąć z L iw ur- 
no 25 wieczorem, tymczasem dopiero w Nie­
dzielę z rana t. j. 27 b. m. opuścił zamek San- 
Rossario. Podczas pobytu w Toskanji rozdał 
monarcha znaczne sumy pieniężno na wspar­
cie dla ubogich i istniejących tam zakładów 
dobroczynnych; nie zapomniał również o bie­
dnych rodzinach tych, którzy postradali życie 
przy nieszczęśliwem spotkaniu się dwóch po­
ciągów na drodze żelaznej z Sicnuc do Asca- 
nji. P rzy  wjeździe do Florencji, przez pom ył­
kę laufra królewskiego, nieznającego miasta, 
cały pochód królew ski udał się inną drogą 
do pałacu, tak  że przygotowania, jakie w tym 
celu zrobiono na ulicach wskazanych progra­
mem, na nic się nie przydały. Zdarzenie 
to, które w'zeszłyni roku miało także miejsce 
w Neapolu, przykre bardzo zrobiło wraże­
nie, iN z tego powodu wyszedł naw et rozkaz 
dzienny gonfaloniera, objaśniający przyczyny 
tego zawodu, jakiego doznał lud zgromadzony 
na ulicach, w celu złożenia hołilu swemu mo­
narsze. W iktor Em anuel także wyraził z tego 
powodu ubolewanie.

Kiedy W iktor-E m anuel, podczas pobytu

w Genui starał się wszelkiemu siłami, w roz­
mowie jak ą  miał z członkami parlam entu, 
usunąć obawy blizkioj wojny, pewną część 
dziennikarstwa turyńskiogo wzięła sobie ̂ wła- 
śnie zą zadanie, wystawiać położenie W łoch 
w czarnych nadzwyczaj ko lo rach , u trzy­
m ując, że stanowcze jakieś starcio z Au- 
strją musi teraz wkrótce nastąpić. Mnie­
manie to opierają głównie na przybyciu Ce­
sarza Franciszka-Józefa do W cneeji i na kon­
gresie, odbywającym się tam  między książę­
tami i wyzutomi obecnie z tronów, z wyjątkiem 
króla Franciszka JI. Nie pierwszy to raz je ­
dnak zbierają się książęta ci w W enecji; po­
dróż Cesarza austrjackiego po prowincjach 
włoskich skończy się zapewne jak  zwykle na 
przeglądach wojskowych; obawy więc z togo 
powodu są zupełnie bezzasadne i żadnej za­
czepki ze strony A ustrji w tym  roku, zdaje 
się, spodziewać się nie można.

Turyn, 23 Kwietnia. Szczegóły o pobycie 
W iktora-Em anucla w Florencji nie są do­
tychczas znane; wszyscy jednak nie mogą 
wyjść z podziwicnia, dla czego tak długo ba­
wił monarcha w Sun-Rpsario, dla czego aż 3 
dni zatrzymał się w Toskanji, k tórą dwukro­
tnie zwiedzał w zeszłym roku, wiedząc tym - 
bardziej z jaką niecierpliwością oczekują go 
w Neapolu. Przypuszczają, że musiały być 
ku tem u ważne jakie, powody, któro jedni 
przypisują blizkości Rzymu, drudzy tajem ni­
czym odwiedzinom, któro mogły niepostrze­

żen ie  wylądować z Porto d’Anzio lub Civita- 
Vccchia na tę bezludną płaszczyznę, otaczają­
cą ujście rzeki Arno i dotykającą prawie par­
ku Ban-Rosąrio. Zapewniają niektórzy, żo 
miał tam  także przybyć baron Ricasoli dla 
naradzenia się z królem.

M inistrowie sprawiedliwości i m arynarki 
powracają do TurynujlO lub 12 Maja, a jedno­
cześnie wyjeżdżają do Neapolu ministrowie 
skarbu, robót publicznych i oświecenia. P an  
M attcucci ma naw et zamiar zwiedzenia Sy- 
cylji, aby się osobiście przekonać o stanie 
tamtejszej oświaty, k tóra podług raportu pre­
fektów  na bardzo nizkiej jest stopie. P . Mat- 
teucci pracuje obecnie nad rozwiązaniem waż­
nego zadania, dotyczącego uniwersytetów 
włoskich, których w Państw ie W iktora-Em a- 
nueła jes t aż 22. Liczba ta  je s t nieskończenie 
wielka; pięć uniwersytetów, z których 2 w 
północnej części, 2 w południowej i jeden 
w środkowej części królestwa włoskiego by­
łyby zupełnie wystarczające dla mieszkańców 
półwyspu. W prowadzenie jednak nowej 1 0 - 
formy napotka nie mało trudności, bo znie­
sienie każdego choćby najmniejszego zakładu 
naukowego w podrzędnych miastach wło­
skich wywoła nieukontentowanie niieszkań- 
ców.

Zdrowie Garibaldego jes t już w dobrym 
stanie, praw a ręka zawsze jednak  jes t spu­
chnięta tak, żo nic napisać nie je s t w stanie. 
Od kilku dni jenerał bawi Rezzato w prowin­
cji Brescia, z tam tąd m a się udać do Lonato. 
Żdaje się, że zaniechał już projektu podróży 
do Neapolu.

WlAMMOŚGi f f l K B A F M .
Neapol, 30 Kwietnia. K ról przyjmował dziś 

różne władze miejskie i prowincjonalne. A d­
mirałowie francuzki i angielski otrzym ali za­
proszenie na obiad do dworu. P . ijeuedetti 
poseł francuzki, przybył wczoraj. P ełne za­
pału demonstracje miały miejsce w Awelino, 
w Kapitanacie. Inno prowincjo przysyłają 
adresy polno wynurzeń życzliwych. Król pod­
pisał dekret amnestji za przewinienia praso­
we igw ardji narodowej. Rozkazał także zw ró­
cić wszystkie zastawy z lombardu, za pożycz­
ki nieprzenoszące czterech dukatów. W czo­
raj wieczorem m iała miejsce znów illumińacja 
i uroczystości stowarzyszeń robotniczych na 
placu głosowania powszechnego. K ról zaszczy­
cił swą obecnością przedstawienie teatralne, 
gdzie został z uniesieniem przyjęty.

Turyn, 1 Maja. Wiadomości telegraficzne 
z Medjolanu o odkryciu wielkiego znaczenia 
spisku są fałszywo. Aresztowano tylko kilku 
żołnierzy za przekroczenia karności. W Mon­
za nic podobnego nie miało miejsca. Z Nea­
polu donoszą o nadzwyczajuem uniesieniu 
z jakiem  ludność wita K róla za każdem jego 
wystąpieniem publiczucm. K ról w przyszłym 
tygodniu uda się do Palermo.

Paryż, 2 Maja. Dziennik Esprit pul/Uc dono­
si, żo marszałek Niel wyj odzie do Rzymu, ja ­
ko pełnomocnik wojskowy i dyplomatyczny, 
w celu pogodzenia bezpieczeństwa I  apioża 
z prawam i Włochów.

Peszt, 1 Maja. Redaktor dziennika Magjar- 
orszag, p. J . Pom pery, został skazany dziś 
przez sąd wojenny na czteromiesięczne więzie­
nie,nakładca zaś tegoż dziennika na jeden mie­
siąc aresztu i na stratę 1,000 zł. ren. z kaucji. 
Obadwaj skazani założyli apelację.

j  Ateny, 26 Kwietnia. M inister wojuy wyje­
chał z przełożońeini wydziałów zdrowia i ad­
ministracji do Nauplji, w celu zaprowadzenia 
porządku. Niektóre z tam tejszych władz zo­
staną przeniesione do Argos lub do Nowego 
Koryntu. Dawniejsza załoga zajmie obóz pod 
Tiryntem. Uniw ersytet zostanie przez lato 
zamkniętym. Poczta listowa z Peloponezu 
została pod Mogareą zrabowana. K ilku aresz­
towanych puszczono na wolność.

Smyrna, 25 Kwietnia. A ngielska korw eta 
szrubowa Pelikan przywiozła do bm yrny 19 
wyłączonych z a m n e s t j i  wychodźców polity­
cznych i 194 podoficerów i żołmeizy zGlocji, 
którzy u d a l i  się za swymi przewódcami, jako 
zbiedzy. G ubernator dozwolił pierwszym wy­
lądować z warunkiem  ścisłego zastosowania 
się do praw  krajowych, na rów ni z poddany­
mi tureckiemi; ostatnim  ofiarował tylko chwi­
lowe. schronienie w szpitalu. P arosta tek  
francuzki Eamenides, przywiózł także trzech 
wychodźców, którzy niebawem udali się do 
Mcssyny.

Eertin 2 Maja. Dziś krążyły na giełdzie nie­
pokojące pogłoski. A rtykuł wstępny dzien­
nika Kreuz Zeitung radzi, aby się rząd wstrzy­
mał od wszelkiego naruszenia konsty tucji, 
i od wszystkiego coby mogło mieć zakrój za,- 
rnachu politycznego. Biirsen Zeitung i onosi, 
że w kasie głównej tylko 8 miljonów talarów 
renty podano zostały do konwersji.

Lizbona, 30 Kwietnia. Pod Oporto wybuch- 
nęło ważne w skutkach zaburzenie ludności,

z powodu nowo nałożonych podatków. Oko­
ło 300 uzbrojonych ludzi napadło na poborcę 
podatków w jego pomieszkaniu i spaliło jego 
papiery. Rozruchy to zostały przytłumione.

Paryż, 2 Maja. Korespondencja pryw atna 
Monitora, zastanawia się nad trudnem *do 
zniesienia postępowaniem rządu m eksykań­
skiego, i donosi, że wojska francuzkie praw ­
dopodobnie wkrótce udadzą się w pochód do 
M eksyku. Z M adrytu pod datą 1-go M aja 
donoszą, że wiadomość o pochodzie F ran cu ­
zów i Hiszpanów do M eksyku, została przez 
opinję publiczną bardzo dobrze przyjętą. 
Z Lizbony nadeszła wiadomość z d. 1-go Ma­
ja, że Król ogłosił zamiar zawarcia związków 
m ałżeńskich i że m inisterstw o ustaliło się.

Turyn, 2 Maja. Depesze z M essyuy pod 
datą 1-go Maja, donoszą, że wice-król E g ip ­
tu przybył tamże w tym dniu o godzinie 9-ej 
rano. P rzy ję ty  został z honorami odpowic- 
dnieini jego wysokiemu stanowisku; wojsko 
i gwardja narodowa była pod bronią, witany 
był odgłosom dział z twierdzy i floty. P refekt 
i rada municypalna przyjmowały przy wylą­
dowaniu wice-króla, k tóry  udał się nastę­
pnie do pałacu i był obecnym przy defilowa­
niu wojska. Jego W ysokość wyjedzie o go­
dzinie 4-cj do Genui.

Londyn, 2 Maja. Podług wiadomości z No­
wego-Jork u z dnia 21-go Kwietnia, jenerał 
Beauregard zebrał 100,000 wojska pod K o­
ryntem . Przejęto depeszę jenerała Beauregard, 
w której tenże wyraża swe zdanie, że strata 
Saw annahi Charlestown, nic byłaby w swych 
skutkach wielkiej wagi dla skonfederowa- 
uych, gdyby im się tylko udało pobić jen e ­
rała B lie'll; gdyż jeżeli poniosą klęskę pod 
Koryntem , wtenczas stracą dolinę Missisipi, 
i w takim razie możnaby uważać ich sprawę 
za straconą.

Neapol, 2 Maja. P rzy  przyjmowaniu władz 
i deputacij, K ról między inrsemi wyrzekł: 
„że jeżeli spokójność publiczna dotychczas 
przywróconą nie została, to przyczynę te­
go trzeba szukać w Rzymie. O ile W ło­
chy pragną odzyskać swą . stolicę, o tyle 
Francuzi życzą znieść okupację.

Peszt, 2 Maja. W iarogodnc wiadomości z 
W iednia przeeząstanowczó pogłosom, jakoby 
hr. Paliły  w W iedniu przemawia! za rozpisa­
niem w W ęgrzech bezpośrednich wyborów do 
rady państwa. Jednakże pogłoski te, nawet w 
wyższych sferach uważają jako prawdopodo- 
ne, z tego powodu, że rząd rzeczywiście zaj­
muje się kw estją bezpośrednich wyborów na 
sejm, i utrzymują; żo hr. Forgach i hr. E ster­
hazy podadzą się do dymisji, wrazie, gdyby 
środki te były wprowadzone w wykonanie.

Mostar, 2 Maja. Onfer-Pasza wybiera się w 
podróż, celem zwiedzenia pogranicza albań­
skiego. Wczoraj przybył do Mostami zM uszi- 
rem Derwiszem-Paszą, znany naczelnik po­
wstańców Pop Mile, w zamiarze poddania się 
Omerowi-Paszy.

Berlin, 2 Maja. Organ m iuistcrjalny Allge- 
iiieine Preussisc/ie Zeitung podaje opis wypad­
ków w Muhlhausen, który  się zgadza z do­
tychczasowemu opowiadaniami, z tą  jednakże 
różnicą, że stronnictwo postępowo miało d a ć  
powód do zwady. Hunk and Ilu ndels-Zeitung po­
wątpiewa, aby budżet na r. 1862 mógł być we 
wszystkich swych częściach specjalnie przed­
łożony.

Medjolnn, 2 Maja. Dowodzący dywizją wM o- 
denie okrył spisek żołnierzy neapolitańskich 
mający na celu dezercję. Zbiedzy zostali are­
sztowani.

llruk.se/la, 1 Maja. Korespondencja paryzka 
dziennika Independance Bulge, spodziewa się, 
że wkrótce kw estja rzym ska rozstrzygniętą 
zostanie na korzyść sprayvy włoskiej. Taż sa­
m a korespondencja podaje wiadomość, że Oj­
ciec św ię ty  nakazał już robić przygotowania do 
wyjazdu z Rzymu. ,

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był pogodny. Przez 

cały dzień panował wiatr południowo-wscho­
dni, z rana słaby, około g. 10 r. mocny, po po­
łudniu mierny, wieczorem słaby południowy. 
Pow ietrze ciepłe, średnia tem peratura dnia 
12 stopni, o 3 stopnie wyższa od normalnej, 
największe ciepło po południu dochodziło do 
19%, najmniejsze w nocy 4 stopnie 11. B aro­
m etr szybko opadał, średnia jego wysokość 
dzienna jes t 757,51 milimetrów. Po południu 
powietrze suche. Elektryczność 18 stopni. 
Na słońcu dwie gromady plam.

— Dzień wczorajszy był pogodny i ciepły; 
w iatr zmieniał się kilka razy, lano do g. 9 pa­
nował slaby południowo-wschodni, następnie 
m ierny południowo-zachodni, po południu 
słaby północno-wschodni. Średnia tem pera­
tura dnia jęs t 13% stopni, o 4 stopnie wyż­
sza od normalnej; największe ciepło po po­
łudniu dochodziło do 189/ l0, najmniejsze w no­
cy do 7 stopni R. Barometr opada, średnia 
jego wysokość jes t 753,48 milimetrów. E lek ­
tryczność 22 stopnie. Na słońcu dwie grom a­
dy plam, z których jedna wielka, i plam a od­
dzielna. Powietrze suche.

— 4\ incenty Kaszuba, lat 48 liczący, go­
spodarz ze wsi Ruda, gminy Garbaś, powiatu 
Augustowskiego, wioząc saniami późno wie­
czorem Jakóba Skarżyńskiego, gospodarza 
z tej wsi i K arolinę Cyprjanowską żonę szyn- 
karza ze wsi Karasiewo, chciał dla skrócenia 
drogi, przejechać przez jezioro zwane O krą­
głe, a żo noc była ciemna i mglista, zbłądził 
z drogi, wjechał na miejsce, gdzie rzeka 
Dowspuda przechodzi pizez jezioro, pod cię­
żarem więc sam lód się załamał i wszyscy 
wpadli w wodę. Kaszuba utonął, i mimo czy­
nionych poszukiwań nie został wynaleziony; 
Skarżyński zdążył uchwycić się za lód, a 
Cyprjanowską za jego sukm anę,—na głos ich 
wzywający o ratunek, przejeżdżający tam tędy 
Michał Półtorak, gospodarz ze wsi Kotowiny, 
przybiegł natychm iast i rzucił powróz za k tó­
ry  Skarżyński się uchwycił, i tak  ocalił się 
wraz z Cyprjanowską.

 ̂—1 Dnia 26 M arca r. b. we wsi i gminie 
Kośmin,powiecie Lubelskim , FranciszkaW o- 
jewodzianka, służąca dworska, podając słomę 
do sieczkarni konnej, została pochwycona 
przez tryb}' boczne tejże sieczkarni i na m iej­
scu zabita.

— W ydawca Kalendarza ludowego ilustrowa­
nego, zachęcony widać św ietnym  powodze-
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niem tego kalendarza na rok bieżący, już przy­
sposobi! do druku takow y na r. 1863. J a k ­
kolwiek stosunkowo do nader nizkiej ceny, k a ­
lendarzowi na r. b. niem ożna stawiać żadnych 
zarzutów, spodziewać się jed n ak  należy, że 
powodzenie, k tóre nieraz psuje wydawców, 
na ten raz będzie bodźcem do coraz większych 
pożytecznych usiłowań, — tak co do wyboru 
artykułów, jak  i formy zewnętrznej. K alen­
darz ten z powodu znacznej liczby rozchodzą­
cych się egzemplarzy, i wpływu jak i może 
wywrzeć no czytających, ma swoje znaczenie.

— P iszą z K rakow a pod 3 Maja: Komisja 
Balneologiczna w Towarzystwie Naukowcm 
K rakow skiem  zawiązana, odbyła wczoraj 
zwyczajne posiedzenie na którem  członek jej 
Dr. Zieleniewski, odczytał Obr/u stanu zdrojo­
wiska w Krynicy w 186i, pod względem staty­
stycznym, terapeutycznym  czyli ściśle lekar­
skim i administracyjnym. Z pracy p- Ziele­
niewskiego okazuje się, żo w zeszłym roku 
bawiło w K rynicy podczas pory zdrojowej 
971 osób, składających 381 rodzin, między 
którcm i z samego Królestw a Polskiego było 
121 rodzin. N astępnie sprawozdawca podał 
stosunek gości chorych: mężczyzn do kobiet, 
dorosłych do dzieci, ilość i rodzaj chorób 
u gości zdrojowych zauważanych, opisując 
zarazem świetne skutki lekarskie z użycia 
wody Krynickiej, przy zdroju w r. z. dostrze­
żone. Nadmienił o liczbie lekarzy (11) przez 
ubiegłedato tam  przebyw ających, podał wy­
padki z spostrzeżeń meteorologicznych, w cią­
gu tego czasu dokonywanych, a w części ad­
ministracyjnej wyliczył ulepszenia wprowa­
dzone w r. z., oraz wskazał jakie należałoby 
wyprowadzić.

W  końcu posiedzenia sekre tarz  złożył na 
uży tek  kom isji nadesłane pisma balneologji 
dotyczące: a) DraGrogojewicza, Zdroje lekar­
skie w Żegestowie; W roclaw  1861; b) D ra  Ha- 
senfelda, E aux therm ales do Szliacs; Paris
1862. •

— D nia 23-go z. m. odbyło się w Budyszy- 
nie posiedzenie walne towarzystwa Maticy 
serbskiej. Po  zagajeniu posiedzenia przez pre­
zesa, sekretarz towarzystwa, p. Hornik, od­
czytał sprawozdanie z czynności roku ubie­
głego, z którego treść podajemy. Matica serb­
ska'’ ogłosiła drukiem  w r. ubiegłym: 1, K a­
lendarz pod tytułem  P redienak, ułożony przez 
pastora Raedę i odbity w 2,500 egzempla­
rzach; 2, „Ś. Genowefę” Schmidta, przełożo­
ną na język serbsko-łużycki przez Hornika;
3, Casopis towarstwa Mulicy serbskeje, cały rocz­
nik w jednym  zeszycie, obejmującym między 
innemi wstęp do nowej, przez D ra Pfula n a­
pisanej gram atyki i pierwszą onej część. Co 
do1 dalszego (piątego) zeszytu słownika serb­
sko-niemieckiego i uicmiecko-serbskiego, uło­
żonego przez tegoż D ra Pfula, przy pomocy 
pp. Sejlerja i Hornika, takowy wyjdzie z dru­
ku za miesiąc, tak  iż z końcem b. r. pierwszy 
ten kom pletny słownik zupełnie drukiem  
ukończony zostanie. Towarzystwo rozpoczę­
ło druk pierwszego serbo-łużyckiogo „Ro­
binsona,” opracowanego przez prof. Kulm ana. 
W  ciągu r. z. przybyło do M aticy serbskiej 
12-u nowych członków, w tej liczbie dwóch j 
czechów, pp. W. N aprstek i L ornet z Pragi. 
Ubyło zaś w tymże przeciągu czasu dwóch 
członków, z których jeden wyszedł z towa­
rzystwa, a drugi zmarł. Dzięki usiłowaniom 
nowego bibliotekarza, p. Fridlerja, księgozbiór 
M aticy serbskiej przyprowadzony został do 
porządku i zwiększył się o znaczną liczbę to­
mów. Towarzystwo stara się głownio o zao­
patrzenie swej biblioteki wo wszystkie książ­
ki i książeczki górno i dolno-łyżyckie, a obok 
tego oddział ksiąg w innych językach sło­
wiańskich, coraz bardziej zbogaca się sk u t­
kiem nadsyłania dzieł w darze. Następnie se­
kretarz zdał sprawę z czynności wydziałów 
Maticy, filologicznego, archeologicznego, przy­
rodniczego i belletrystycznego. D la ułatw ie­
nia sprzedaży wydawnictw M aticy i naby­
cia dzieł w innych językach słowiańskich, 
sekretarz zaprojektował wejście w stosunki 
z towarzystwami naukowemi południowo- 
słowiańskiemi- P rzy  rozprawach o książkach 
dla serbów-łużyczau niezbędnych, stanęło na 
tom, ażeby wydaną została przedewszyst- 
kicm  książką o wielkim dobroczyńcy ubo­
gich serbów, Budjarze, której napisania pod­
ją ł  się pastor Bjbzka. Obok tego profesoro­
wie B artko i Muczynk przyrzekli także na­
pisać książki, dla ludu przystępne. W końcu 
powszechną uwagę zgromadzonych zwróciło 
dzieło pod tytułem: „Rys dziejów serbo-łużyc- 
kieb przez W . Bogusławskiego. Petersburg 
1861.” Znakom ita praca pomióuiona uczone­
go polskiego, jes t pierwszem dziełem, obszer­
niej i z należytego stanowiska traktująecm  
historję serbów łużyckich. Do dzieła tego do­
dano są dwie dokładne karty. (O tej pracy p. 
Bogusławskiego podaliśmy już poprzednio 
w N. 60-m „Dzień. Po w.” za r. b. wiado­
mość).

— Gazety czeskie donoszą o zaszłym w d. 
10 z. m. w W odnanaeli zgonie p. Franciszka 
Czerny, zasłużonego profesora szkoły żeń­
skiej w  mieście powyższem. P. Czerny zna- 
nv  był jako autor czeski i bardzo biegły w mu­
zyce artysta. Należał on do liczby najlepszych 
spółpracowników czasopisma Skala a zirot.

— ( zyłainy w gazecie czeskiej Narodni 
Listy: „Nie m ałą przyjemność sprawi miło­
śnikom dziejów narodu czeskiego wiadomość, 
żc w krótce wyjdzie z druku w Pradze 
nowy zeszyt „Archiwum Czeskiego,” którego 
Wydawnictwo rozpoczął przed kilku laty 
znakomity historjograf Pałucki. Będzie to 
picrvvszy zeszyt piątego działu „Archiwum,” 
nnjjący obejmować dzieło o stanic kraju cze- 
1 kró.la W ładysław a Jagielończyka

' -) )• D zido to oo-łoszonc zostanie zara­
zem w czeskim oryginale i w przekładzie ła­
cińskim, dokonanym  niegdyś przez R- D u ­

ra w s '•lego, jednego z pierwszorzędnych uczo- 
w ick u ” Z koÓoa X V  i początku X V I

— Donoszą z Berlina pod dniem 26 b. m. 
Jen e ra ł-le jtn an t Bacyer, który wspólnie 
Z astronomem Bessl om dokonał triangulacji 
Królestw a Pruskiego, podał teraz pro jek t no­
wej operacji trygonometrycznej, mającej na 
celu oznaczenie wielkości i kształtu kuli ziem­
skiej, i będącej dalszym ciągiem ukończonej 
już w tym  przedmiocie pracy w Luropic środ­
kowej. Chodzi teraz o to, aby zmierzyć do­
kładnie odcinek, zawarty między równoleżni­
kami, przechodzącymi przez Palerm o i Chri-

stjanję z jednej Strony, a południkami prze­
chodzącymi przez Królew iec i Bonn z drugiej 
strony. P ro jek t ten przyjęty został przez rząd 
pruski, k tóry  wezwał zaraz wszystkie P ań ­
stwa, pomieszczono w powyżej wzmiankowa­
nym odcinku, do wzięcia udziału w tej pracy. 
W krótce więc mają się rozpocząć konferencje 
między delegowanymi z każdego mocarstwa, 
któro zgodziło się na propozycjejcnerała Bae- 
y o ra ,—A ustrja wyznaczyła już swoich repre­
zentantów, mianowicie: jenerała Pligeły, p. 
L ittrow ’a i profesora H crr’a.

— ' /  angielskiego sprawozdania parlam en­
tarnego, ogłoszonego w tych dniach, okazuje 
się, żo w ciągu 1861 r. oddystylowano spiry­
tusu w Anglji właściwej 7,765,326 galonów 
(8,730,346 garncy), w Szkocji 11,879,436 gal. 
(13,493,411 gar.), w Irlaudji 4,297,971 gal. 
(4,881,905 gar.), czyli razem 23,942,72.) gal. 
(27,205,762 gar.). W  ciągu tego czasu kon- 
sumeja spirytusu wynosiła w Anglji właści­
wej 10,815,605 gal. (12,282,773 gar.), w Szko­
cji'4,410,998 gal. (5,010,279 gar.), w Irlaudji 
4,286,598 gal. (4,S68,988 gar.), czyli razem 
19,514,201 gal. (22,162,040 gar.).

Inno sprawozdanie parlam entarne wykazu­
je, że z Nowej Południowej W alji wywieziono 
złota w 1859 r. za 81,501 f. st., w 1860 r. za 
115,290.f. st., w pierwszej połowie 1861 r. za 
132,343 fun. st..; zaś z W iktorji w 1850 roku 
2,280,525 uncij, w 1860 r. 2,128,466 ufncij, 
w pierwszej połowic 1861 r. 981.397 uncij.

— Rododendron Him alajski (Falconcrii) 
który  zakwitł w ogrodzie aklimatyzacyjnym 
(w lasku bulońskim) w P ary żu ,jes t nowym, 
niedawno sprowadzonym żln d ji, rodzajem tej 
bogatej rodziny rododęndrowych, odznaczają­
cych się nicopadającomi liśćmi i różnorodno­
ścią kwiatów, w kształcie bukietówT wieńczą- 
cych końce gałązek. Rododendron himalajski 
odznacza się dziwacznością liści zupełnie nie­
podobnych do liści poprzednio znanych rodza­
jów. M ają one do 15 cali długości na 7 '/2 sze­
rokości. Kwiat tej rośliny je s t biały, w kształ­
cie dzwonka, iviclki, w ykw intny i roztacza­
jący przyjemny zapach. P iękna ta roślina od­
kry ta została przez doktora Hookera w gó­
rach Himalajskich. Okaz znajdujący się w pa- 
ryzkim  ogrodzie aklimatyzacji, był jednym  
z pierwszych sprowadzonych do Europy, a 
kw itnie dopiero po raz trzeci.

  p . K arol Oberleitner wydał świeżo
w W iedniu „Album facsimiłiów” (Album dc 
facsimile des regents, capita i yes cl homines d'etat 
depuis Lan 1500 jusquen  lt>76. Vienne, L. C. Za­
morski vt C. Diltmarsck). Na 19 tablicach znaj­
dujemy tu podobizny znakomitości z 16 w ie­
ku, mianowicie monarchów, mężów stanu, wo­
dzów, uczonych, literatów, niewiast, pierwszo­
rzędne w lfistorji zajmujących stanowisko. 
Tablico I —Y obejmują podobizny monarchów 
polskich, austrjąckioh, węgierskich, siedmio­
grodzkich, angielskich, szkockich, francuz- 
kich, hiszpańskich, ncapolitańskich, portu­
galskich, burgundzkićh, szwedzkich, ferrar- 
skich, modjolańskich, sabaudzkich, duńskich; 
tabliceV— V II obejmują faesimilia rozmaitych 
książąt tak  duchownych jak  i świeckich; ta­
blice V III—X —książąt wyłącznie niemie­
ckich, jako  to: anhaltskich, badeńskich, ba­
warskich, brandenburgskich,brunświckięh, he­
skich, inekłeuburgskioh, pfalcgrafów reńskich, 
książąt saskich, wirtcmbergskicli, Dwóch Mo­
stów, Oleve; tablice N I—NI1L—mężów s ta ­
nu; tablice X lH —X V III-w o d zó w , i tablica 
X.1X—znakomitszych mężów z czasów refor­
macji i w ogóle uczonych. Są tu  faesimilia 
królów polskich Zygm unta I  i żony jego Bo­
ny, tudzież Stefana Batorego; M aksymilia­
na I  i żony jego Marji burgundzkiej, Macieja 
Korwina, hrabiów na Zapoln, H enryka V III 
angielskiego, Elżbiety, Joanny Grey, Anny 
Boloyn, Murji S tuart, Ludw ika X I, Francisz­
ka I  francuzkiego, F ilipa I I  hiszpańskiego, 
księcia Alby, Don Juana austrjackiego i t. d.

Jakaż to rozmaitość charakterów ! Tu wy­
razy ręką wojownika, jakby  ostrzem lancy 
kreślone, owdzie niedbałe pismo monarchy, 
tam  znowu staranny do pedantyzmu charak­
ter uczonego. W szystko to jednakże zdradza 
siłę, tam tym  czasom właściwą. B yła to epo­
ka, w której zręczniej władano mieczem, ni// 
piórem.

— Z powodu stuletniej rocznicy urodzin 
Szyllera, wiedeńska akadcm ja nauk rozpisa­
ła premium za napisanie trak ta tu  na zadanie 
następująco: „Ocenienie znaczenia Szyllera 
w stosunku do nauki, głównie zaś do tllozpfji 
i lfistorji” (Wdrdigung Schillers in sanem Ve.r- 
hiiltnisse zar tVisscnsc.haft, namentlich za ihrr.n 
phihmphischen and historischm Gebkltw). _ Alca- 
demja na posiedzeniu swem z 29 Maja r. z. 
przyznała jodnozgodnie premium rozprawie 
D ra Karola Tomaszek, docenta w szkole wyż­
szej w Wiedniu. Pożądany ton trak ta t ogło­
szony nareszcie został obecnie drukiem w W ie­
dniu. Je s t to tom rzadsze zjawisko, żo w Au- 
strji wychodzi w tych czasach bardzo mało 
dzieł z dziedziny lfistorji literatury, podczas 
gdy belletrystyka niemiecka znajduje się tam 
w stanie dość kwitnącym.

— W  W iedniu zaczęło wychodzić z rokiem 
bież. „Czasopismo austrjackic kw artalne po­
święcono teologji katolickiej” (Oesterreichisches 
Vierteljahrschrift fur katholiscłte Theologie), re ­
dagowano pod kierunkiem  D ra Wiodomanna, 
przy spółudziale znakomitszych uczonych. 
P ierw szy tego czasopisma zeszyt wyszedł 
z druku i obejmuje następująco artykuły: Dra 
F . X. K rau sa  -  A g i Has eon ltom; D ra  J. F eb r 
— Die deulsche Kir che des Milldalters im Kampfe 
gegen den zeitwci/igen Aberglauhen; Dra 111. 
W icdem anna—Dr. ./. r. Ech au f der Disputation 
za Baden, i prof. D ra W arnkónig, trak ta t pod 
tytułem  Picker and Sybel.

— Na posiedzeniu paryzkiej akademji nauk 
z d. 31 Marca, baron Karol D upin złożył jej 
w podarunku piątą część ciekawych i uczo­
nych Badań o sitach produkcyjnych icspóluhicga- 
■jących się narodów od 1800 do 1851, stanow ią­
cą 1-y tom, P rac  komisji fgancuzkicj 0 prze­
myśle narodów, prac wydawanych z polecenia 
Cesarza Napoloona. P ią ta  część badań po- 
święcona jest Indjom wschodnim, t.j. Indosta- 
nowi ilndochiuom. Rozpoczyna się oddaniem 
hołdu pamięci księcia Alberta, prezesa pier­
wszej wystawy powszechnej, k tó ry  zjednał 
sobie uwielbienie przysięgłych wszystkich na­
rodowości, swoją królewską uprzejmością, peł- 
nom przychylności przyjęciem i okazy waniem 
szacunku z którego każdy mógł się szczycić.

Następnie w pełnym życia wstępie p. D upin 
streszcza całą swą olbrzymią pracę, przedsta­
wiając czytelnikowi’ludy i kraje pod wzglę­
dem zajmowanego przez nie miejsca na kuli 
ziemskiej, z poglądem na ich siły produkcyj­
ne i niszcząco. Rozpoczynając od Anglji obie­
ga cały świat i kończyna Francji.

Pomiędzy ciekąwszemi szczegółami, p. D u­
pin podaje sposób fabrykacji wucu, sławnej 
stali indyjskiej. D la otrzym ania jej tłucze się 
żelazo na kaw ałki i rzuca się go w tygielki 
wspólnie z suchym drzewem kassji uszatej 
(Cassia a uric ulata) i niewielką ilością zielo­
nych liści Trojeści olbrzymiej (Asclepias gi- 
gantea) lub Powoju wawrzynolistuCgo (Con­
volvulus laurifolia), wstawia się tc tygielki 
w pice nakrywając je  węglem drzewnym, któ­
ry  się następnie zapala; po półtrzecio-godzin- 
nym  utrzym ywaniu ognia za pomocą miecha, 
robota jes t skończona; wydobywa śię potem 
tygielki, tłucze się po ostudzeniu i otrzym u­
je  stal. P . D upin dodaje: „Sposób ton uży­
wany od najdawniejszej starożytności, obecnie
wzbudza nowe zajęcie, z powodu odkrycia sła­
wnego chemika francuzkiego. P . Frćm y, czło­
nek instytutu, okazał, jaką potężną rolę gra 
przy przemianie żelaza na stal gaz azotowy, 
na co poprzednio nie zwracano uwagi. A azot 
ten znajduje się w obfitości w stanic zgęszczo- 
nym w liściach Trojeści olbrzymiej i Powoju 
wawrźynolistuego, które wrzucane są do tygli 
z żelazem. Ciepło oswabadza ich azot kiedy 
tymczasem węgiel, dostarczony przez drzewo 
Kassji uszatej, uswaja sobie ten gaz i łączy 
się z żelazem przekształcając go z nadzwy­
czajną szybkością i dokładnością w sta l.” Tym  
sposobom tcorja p. F reiny tłomaczy indyjski 
sposób fabrykacji stali.

— A. Sternberg wydał w Lipsku, u Coste- 
noble’a, trzy tomy,, Obrazów artystów ” (h/inst- 
lerbilder). M ara stanowi treść pierwszego to ­
mu, W inckelm ann drugiego, a Iffland, Rafael 
Mengs i W atteau trzeciego tomu. Do tych o- 
brazów dodany został również pięknie napi­
sany romaus biograficzny, podtytułem: „Piotr- 
Paw eł Rubens”. Powieści z dziedziny histo- 
rji sztuki są teraz w modzie, a w tym rodzaju 
p. S ternberg o wiele przewyższa swych nie­
mieckich kolegów, jakkolw iek zarzucić mu 
należy niejednokrotne wyprowadzanie na jaw  
scen, których ani pod względem m oralnym , 
ani toż pod względem estetycznym usprawie­
dliwić się nie dadzą.

— W yszedł z druku w Paryżu tom pier­
wszy „H istorji uniw ersytetu paryzkiego w 17 
i 18" w ieku” (Uistoire de 1’uniuersite de Paris 
pendant Ic 11-e et le 18-e siecle). Do tego tomu 
in lblio dodany jes t cały inny tom źródeł ory­
ginalnych i dokumentów.

— Zbioru dzieł znakomitego indologa II. 
H. W ilsona, wydawanego przez D ra Reinhol­
da R ost’a, wyszedł z druku w Londynie tom 
pierwszy, obejmujący szkic sekt religijnych 
w Indjach wschodnich (A sketch of the religions 
sects of the Hindus).

— Podobno w Stanach Zjednoczonych za­
częto wyrabiać trum ny ze szklą, mającego 1 V, 
cala grubości. W ieko oblepia się cementem, a 
następnie wypompowywa się powietrze. Tym 
sposobem ciało można przechować na wiecz­
no czasy i zawsze oglądać drogie zwłoki 
zm arłych.

JURISPRUDENCJA. 

Z Kodeksu Cywilnego.

w praw a dłużnika (ayant cause), przeciw któ- 
rem uby ak t ten miał rów ną wiarę, ja k  ak t 
urzędowy, a ztąd i pewną datę.

Senat zgodnie z wnioskami uznał:
że wierzyciel wtenczas tylko za w stępu­
jącego w prawa dłużnika (ayant causo) 
może być poczytany, gdy w jego pra­
wach z mocy art. 1166 K. C. w ystępu­
je, lecz ilekroć działa w w łasnych p ra­
wach przepisem art. 1328 może się za­
słaniać.—Jakoż w sporze aubhatacyj- 
nym  uznał, żo kon trak t przedaży przez 
dłużnika prywatnie zeznany, może być 
uznany za nieważny, na mocy art. 692 

. K. P . względem wierzyciela popierają­
cego wywłaszczenie, jeżeli nie m a daty 
pewnej przed zawiadomieniem dłużnika 
o zajęciu.

1852 r.
Z Ustawy Hypotecznej.

Czy obok objawionego w hypotccc 
postępowania spadkowego, z powodu 
śmierci właściciela, może być przepisa­
ny ty tu ł własności na imię nabywcy) 
w’ drodze przedaży przez Towarzystwo 
Kredytowe dokonanej?

P o  dopełnionej przedaży w drodze prawem 
Towarzystwie Kredytowcm wskazanej, 

zwierzchność hypotcczna odmówiła przepisa­
nia ty tu łu  własności na imię nabywcy aż do 
ukończenia objawionego postępowania spad­
kowego po poprzednim właścicielu.

Sąd Apelacyjny decyzję tę w swej mocy 
utrzymał, uważając, iż tylko władza prawo- 
lawcza może uzupełnić brak stosownego 
przepisu.

Senat zgodnie z wnioskami P rokuratora 
uznał przeciwnie, że gdy wierzytelność To­
warzystwa Kredytowego jes t czysto rzeczo- 
wa, nie dotyczę tego lub owego właściciela, 
lecz dóbr obciążonych bez względu na to, 
w  czyjem ręku się znajdują, gdy wierzytelność 
ta, jest uprzywilejowana co do formy egze­
kucji,—a art. 15 prawa z r. 1838 dozwala wy­
raźnie Towarzystwu popierać przedaż prze­
ciw’ niewiadomym z nazwisk i zamieszkania 
spadkobiercom właściciela, przeto W ydział 
hypotoczny, do którego wr myśl* art. 92 N r 2 
prawa z roku 1825, należało tylko rozpozna­
nie, czy formalności w art. 91 i 92 tegoż p ra­
wa przepisane dopełnione zostały, nic był 
mocen odmówić przepisania ty tu łu  własno­
ści z powodu toczącego się postępowania 
spadków* ego.

1852 r.
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13. Struga pod młynem Podzagórnie (Za-

Czy propinacja jest przywiązana do 
własności ziemi?

P ytan ie to zaszło w sprawie między na- 
bywcą osady szlacheckiej rolnej bez włościan 
a właścicielem części tejże samej wsi, na któ­
rej byli włościanie osiedli, i propinacja w y­
łączna była ciągle wykonywana, z której to 
części jedynie dochód z propinacji dla doli­
czenia podatku ofiary został podany.

Senat uznał, że prawo propinacji nie jest 
przywiązane bezwarunkowo do własności zie­
mi, żo odróżnić należy prawo przerabiania 
płodów* ziemi na gruncie, które żadnemu wła­
ścicielowi nic może być wzbroniono, od pra­
wa wyłącznej przedaży trunków, k tóre słu­
żyło tylko właścicielom włości osiadłych, i 
z których wyłącznie nie podług konstytucji 
z r. 1789 dochód z propinacji dla wyrachowa­
nia podatku ofiary miał być podany, — osady 
przeto rolno, chociaż szlacheckie, takiego pra­
wa propinacji nie miały i bez wykazania ty ­
tułu żądać go nic mogą.

1852 r.
Ozy prawo propinacji może być prze­

dawniono?
Przcdawnialność tego praw a opiera się na 

art. 115 Ukazu Najwyższego z dnia 4 (16) 
Maja 1848 r. i Sonat też na tej zasadzie uznał 
przedawnionie z powodu nieużywania prawa 
propinacji od r. 1789 do 1837 r.

1852 r.
Czy obowiązek ożenienia się i wycho­

wania obcych dzieci może stanowić 
przyczynę praw ną zobowiązania?

Deferowauo przysięgę na zobowiązanie za­
płacenia pewnej sumy, przyrzeczonej na przy­
padek ożenienia się z osobą wskazaną i przy­
jęcia jej dziecina wychowanie. Broniono się 
tein, że takie zobowiązanie byłoby bez przy­
czyny.

Senat uznał, ze stanowiłoby to rzeczywiście 
zobowiązanie dobroczynne, którego przyczy 
ną może być prosta szczodrobliwość, lecz sta­
nowiłoby istotnie zobowiązanie, którego przy­
czyną praw ną był głównie obowiązek wycho­
wania obcych dzieci, nie zaś darowiznę, a ztąd 
może być przez przysięgę deferowauą dowo­
dzone.

1852 r.
Ozy wierzyciel może być uważany za 

osobę trzecią i zarzucić, że ak t pryw a­
tny  nie ma przeciw niemu pewnej daty?

Art. 1322 K . C. stanowi, że ak t pryw atny 
przyznany przez podpisującego ma tęż sa­
mą wiarę, co ak t urzędowy przeciw niem u— 
jego sukcesorom i wstępującym w jego prawa.

Art. 1328 stanowi, żc akta pryw atne nie 
m ają daty przeciw trzeciemu przed ich obja­
wieniem w sposobie w tymże artykule wska­
zanym. Zaszło więc pytanie, czy wierzyciel 
je s t taką osobą trzecią, przeciw której akt 
nie m a daty, czy też je s t takim  wstępującym

g órsk i, Zachełmek) zaczyna się na zachód 
Libiąża w m okradłach, zmierza ku zachodo­
wi. K oryto 4 st. szerokie,2 st. w ysokie, nu rt 
10 cali. Minąwszy mokre łąki, wpada do 
Przem szy czarnej, ubiegłszy 3 wiorsty.

Z prawej strony do Przemszy Czarnej wpadają 
w królestwie Polskiem.

Naprzód siedm strumieni bez nazwiska:
1) Pierw szy poczyna się pod osadą Mer- 

merowizna, płynie ku południo-zacliodowi 
i wpada do Przem szy pod Kazimierowką, 
ubiegłszy w iorst 6. Obraca dwa młyny.

2) Drugi powstaje na gruntach wsi Mrzy- 
głódek, biegnie ku południowi przez wsie: 
Smudzówka, Leśniaki i pod Czekanką wpada 
do Przemszy, ubiegłszy wiorst ■)'(/2.

3) Trzeci wypływa z pod wsi Pińczyce, 
biegnie ku południowi przez wsie: H uta S ta­
ra, Kazimierzów, Zelisławice, Czekawka i pod 
Piw onią wpada do Przemszy Czarnej, ubiegł­
szy wiorst 7. Obraca dwa młyny.

4) C zwarty poczyna się na gruntach wsi 
Brudzewice, płynie ]cu południowi i wpada 
pod Suęhą do Przem szy czarnej, ubiegłszy 
wiorst 3.

5) P ią ty  poczyna się pod wsią Dąbie, pły­
nie ku wschodowi przez Toporowice i poniżej 
wsi Przeczyce wpada do Przem szy czarnej, 
ubiegłszy w iorst 3.

6) Szósty wypływa z pod wsi Malinowice, 
biegnie ku południo-wschodowi i wpada po­
wyżej Pręczowa do Przemszy czarnej, ubiegł­
szy w iorst 6. Obraca jeden młyn. #

7) Siódmy poczyna się pod wsią Psary , 
płynie ku południowi i wpada do Przemszy 
czarnej poniżej wsi Łagisza, ubiegłszy wiorst 
6. Obraca cztery młyny.

Za niemi do Przem szy czarnej wpada:
8) Brynica. Ta bierze początek w dobrach 

Pińczyce zc stoków i biot za wsią Zabijak, 
w powiecie Olkuskim. P łyn ie  w początkach 
ku południo-zacliodowi przez wsie: Zabijak 
i Stronków, aż do wsi Zendok. Tu skręca 
się fia południc i w tym  kierunku płynie da­
lej na granicy K rólestw a Polskiego iSz ląska 
przez wsie: Niezdara, W esoła, Bobrowniki, 
Wojkowice Komorne, pod m iastem Czela­
dzią płynie obu ram ionam i wewnątrz kraju, 
potem znów stanowi linię graniczną, płynie 
przez wsie: Milowiec, Sosnowice i pod Mo- 
drzejo wcm wpada do Przemszy czarnej, ubiegł­
szy około 60 wiorst. W  biegu swoim obraca 
wielo młynów i daje siłę póruszaluą licznym 
zakładom górniczym, po większej części na 
stronie Pruskiej. Nad nią śą rozlegle łąki 
i pastwiska. Zamulono koryto jej rozlewa 
wodę, tworząc nieprzebyte bagna w dobrach 
Najdek, a na stronie polskiej w dobrach Trąb- 
kowicc z Niezdarą.

Do rzeki Brynicy z lewego brzegu wpadają:
a) Trzonia poczyna się pod wsią Dziewki, 

płynie ku południo-zacliodowi i pod wsią 
Zeudek wpada do rz. Brynicy, ubiegłszy 
wiorst 10.

Dalej do Brynicy wpływa sześć strumieni bez 
nazwiska:

b) Pierwszy poczyna się pod wsią Zendek 
i wpada do B rynicy  pod pustkowiem  P rzy ­
sieki, ubiegłszy w iorst 2 %.

c) D rugi w ypływ a z pod wsi Pyrzowice, 
biegnie ku  zachodowi przez wieś Ożarowice, 
niedaleko ujścia łączy się z lewej strony z trzy- 
wiorstowym strumieniem, wypływającym  od 
osady Labas i wpada do rzeki Brynicy, ubiegł­
szy w iorst 6. Obraca m łyn Fajter.

d) Trzeci wypływa z pod w*si Sączów, bie­
gnie ku  zachodowi przez wieś Ossy i poniżej

tejże opuszczając się ku południowi, wpada 
do rzeki Brynicy, ubiegłszy w iorst 7.

ej Czwarty wypływa z lasów pod wsią Ossy 
płynie ku zachodowi, opuszczając się następ­
nie na południe, przez bagna około folwarku 
W ymysłów; powyżej wsi W esoła, połączy­
wszy się z lewej strony z jednowiorstowym 
strumieniem, wpada do rzeki Brynicy, ubiegł­
szy w iorst 4.

/ ')  P ią ty  poczyna się w okolicy, wsi Góra 
Siewierska, płynie ku południowi przez grun­
ta wsi: Dobieszowicc, Rogoźnik, Bobrowniki, 
Życkcicc i pod młynem Gajdzik wpada do 
rzeki Brynicy, ubiegłszy wiorst S Obraca 9 
młynów.

g) Szósty bierze początek pod pustkowiem  
Bieszka,płynie ku południowi około wsi S trzy- 
żowice, Tadeusz i przez W ojkowice Kom or­
ne, za k tó rą wsią wpada do rzeki Brynicy, 
ubiegłszy w iorst 6. Obraca dwa młyny.

Po takim  zlewie Przem szy Czarnej do dal­
szych stoków W isły  należą.

II. Bobrek, płynie w Obwodzie K rakow ­
skim  równolegle do Przemszy czarnej od pół­
nocy ku południowi. Zaczyna się wśród mo­
kradeł lasu Bobreckiego, płynie na wschód 
tegoż, zrazu rowem wśród lasu, następnie m i­
ja  błonie i uchodzi do W isły. Szerpki 4% 
stopy, głęboki 8 cali, długi wiorst 6, dno 
z nam ulisk, brzegi od 1 do 4 stóp.

III. Libiążka, zaczyna się z wapienia małżo­
wego wo wsi Libiąż duży w Krakowskiem . 
P łynąc ku południowi, poniżej szosy, wpada 
w mokradła, w tych rozpada się na dwa ko­
ryta, Nieco niżej praw e opływa od północy 
nisko położono Szyjki, na południc których, 
przebiegłszy łąki łączy się z lewem. Odtąd 
wpada w las sosnowy. P rzy  wyjściu z niego 
powtórnie się dwoi, przebiega łąki, potem łą­
czy się pod wsią Groiniec i na wschód tej wsi, 
płynąc łęgiem obok W isły do niej nareszcie 
uchodzi. Ma 4 st, szerokości, nu rt 10 eałi, 
brzegi 4 do 8 st., dno z namulisk i wapienia;— 
długość wiorst 7.

I  V. Wymysłów/ca, ma źródło pod W ym y- 
słowem. Przerzyna pola ordę od półuocy ku 
południowi, następnie las; koryto niejedno­
stajne, brzegi porosłe mchem, dno z namulisk. 
Mijając zarośla, ukazuje się na łąkach nisko 
położonych, z tych rowem zlewa się do W i­
sły w stronie zachodniej Ostropola. Brzegi od 
4 do 6 st. wysokie, koryto 6 st. szerokie, nurt 
od 7 do 14 cali;—długość w iorst 4.

V. Za recka, zaczyna się w stronie południo­
wej wsi Żarek, zajmującej dolinę wśród lasu, 
płynie "ku południowi po dnie kamienistem. 
W ijąc się w lesie sosnowym, ma 5 sŁ.szero­
kości, brzegi 2 st. wysokie, n u rt 7 cali. Tu 
zabiera drobne ścieki. M ijając las, opływa 
od zachodu Ziajki. Poniżej tych wpada w łą­
ki, następnie w koryto stare W isły, otaczają­
ce od północy Ostropolc, a z niego rowem na 
wschód osady, zlewa się do W isły  ubiegłszy 
wiorst 3.

VI. Chech to, zaczyna się w* łąkach na za­
chód wsi Rudna, Aż do Kościelca i Chrzanowa 
płynie w prost na zachód, odtąd kierunek swój 
zmienia na'poludniow y i tak  płynie do same­
go ujścia do W isły na zachód Mętkowa.

Niedaleko źródeł swych zabiera dwa stoki 
i maty strumyk płynący z pod Rudna i Bolę- 
cina ku południowi. Po zabraniu ich w ypły­
wa na łąki, otoczone wzgórzami od wschodu, 
a lasem od zachodu, od południa leżą pola 
orne, od północy o podał widać lekkie pagór­
ki. W  tych zabiera z prawego brzegu stru­
mień, płynący z pod Ostrej góry; zaczyna się 
on w zagłębinach wzgórz, idących ku Milo- 
szowy z prawego, a Bulo wy. z lewego brzegu. 
Chochlo wzmocniono temi strum ieniam i ob­
lewa pagórki, pokryto z lewego brzegu.glebą 
rodzajną, z prawego las wysokopienny.

Przed P iłą  zabiera z prawego brzegu stok 
łączny, płynący od południa Młoszowy, pęd 
P iłą  przyjmuje także z prawego brzegu My- 
ślachoiokę, dalej stok, płynący z pod zabudowań 
dworskich. Odtąd brzeg lewy zmienia się 
w pola orno, prawy zajmuje wyżej położona, 
więcej sucha łąka. P od  m łynem  Zawadzkim 
brzegi mają stóp 10. Nieco dalej Chochlo 
tworzy obszerny staw, z którego upust obra­
ca młyn. Naprzeciw niego zabiera z prawego 
brzegu Trzebionkę, dalej Wodną, poczcm zmie­
nia się krajobraz, miejsce łąk  zastępują su­
che pastwiska, zupełnie nikuą lasy, brzegi 
poobrywano wynoszą stóp 12, koryto 26, 
nurt 2, Pod tartakiem  Kościeleckim Checliło 
zabiera Wody luszowskie, k ierunek zachodni 
zmienia na południowy.

Z prawego brzegu nikną łąki i pastwiska, 
a miejsce ich zajmuje wzgórze piasczyste 
Chrzanowa. W  załamie, między Kościelcem 
a Chrzanowem, brzegi wynoszą od 10 do 18 
st., n u r t l  st.,szerokość od 9 do 16 st., duo pia­
sczyste. Dalej ku  południowi po obu brze­
gach wznoszą się wzgórza, a koryto się roz­
szerza. Tu ślady kopalni, które dla szczupłej 
ilości rud cynkow ych utrzymać się nie mo­
gły. Nieco niżej wzgórza pokryte lasem  od­
słaniają Zbójnik. Od tego zakręca się ku 
wschodowi pod Moczydło, którego pola orne 
pokrywają brzeg prawy. Spadając dalej la­
sem ku południowi, dosięga wsi Żarki, mija 
szosę i powtórnie wpada w las. Koryto 15 
st. szerokie, a od 2 do 3 st. głębokie, brzegi 3 
st. wysokie, otaczają go łęgi 10 st. wzniesione. 
Łęg lewy niższy tworzy w czterech miej­
scach obniżenia sączące dość obficie wody. 
P raw y wyższy pokrywa las jodłowy. Śród 
łęgów napotykam y jeszcze k ilka rozdwojeń, 
tworzących kępy pokryte łąkami. P rzy  wyj­
ściu z lasu koryta łączą się, nikną łęgi. Tu 
obraca młyn, nareszcie przepływa -pola pias­
czyste, dalej wiklinę i korytem  16 s t  sze- 
rokiem, 4 st. głębokiem, wpada do W isły  na 
zachód M ętkowa, ubiegłszy wiorst 19. Po 
deszczach wzbiera znacznie, w tedy wypełnia 
do 8 st. łęgi. W sparta cofającą się wodą z W i­
sły, topi piasczyste pola Mętkowa,

O d ro b n y c h  wodach, jak ie  Chochlo przyj­
muje już wspomnieliśmy ogółowo, teraz za­
mieszczamy:

Myślachówka, zaczyna się w lesie piasczy- 
stym na południe wsi Myślachowice, a północ 
Trzebini dwiema odnogami. To wr stronic 
północnej Młoszowy zlaw’szy się w jeden, 
tworzą stok 3 st. szeroki. P rzerzyna wieś 
od północy ku  południowi. Dno kamieniste, 
brzegi niskie. Opuściwszy Młoszowę, łąkam i 
dopływa pod P iłę  i wpada do Chochla, p łynie 
wiorst ''A-
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Trzebionka, zaczyna się dwiema odnogami. 
Jedna między wzgórzem G ó rk i, a Trzebini, 
druga w stronie wschodniej Trzebini, ostatnia 
płynie ze stawów i już w samej Trzebini obra­
ca młyn. W  południowej stronic miasteczka, 
śród d o l i n y  lesistej łączą się; powstała stąd 
Trzebionka płynąc k u  południowi mija las, 
następnie błonia i wpada do Cbechła. S tru ­
mień stały, toczy wodę_źródlaną, twardą, zi­
mną, przepływ a w iorst 5.

Wodna, zaczyna się ze źródeł tworzących 
niejako studnię w środku wsi W odna. P rze­
rzyna ogrody, następnie pola, w których z le­
wego brzegu zabiera strugę płynącą z pod 
Trzebionki. W  dalszym biegu k u  południowi, 
w  łąkach kilkakrotnie się dwoi, a naw et ni­
knie śród trawy. Nakonicc ramie prawe wpa­
da do wód Luszowskicb, a lewe idąc wprost 
k u  południowi uchodzi do Chechła. W  oda 
zim na, twarda, m a dużo soli wapiennych, 
płynie w iorst 4.

Wody luszowskie. Jedno ramie zaczyna się 
w piasczyskach.na południe wsi GóryLuszow- 
skie, pod górą Starą; drugie leży więcej ku 
wschodowi. Połączone, płynąc ku  południo­
wi, mijają piaski, po dnie plytkiem, brzegi n i­
skie. W  łąkach z prawego brzegu zabiera: 
S tru g ę  z pod Luszow ic; ta  zaczyna się na 
zachód wsi z rozpadliny piaskiem  wypełnio­
nej, a płynąc ku południowi zabiera: Drobny 
stok idący z piasków na zachód leżących. 
W  łąkach poniżej Luszowic z lewego brzegu 
zabiera: Stok  łąkowy od południa Luszowic. 
P o d  mostem tworzy strum ień 6 st. szeroki,

nu rt 9 cali. Brzegi pokryte łąkam i wynoszą 
2 st. Poniżej zabiera z prawego brzegu stru­
myk, k tóry  zabzyna się u stóp wzgórza Bali- 
na, płynie łąkam i ku  południo-wscliodowi. 
Tak zwiększony strumień, przepływ a ku po­
łudniowi śród łąk  korytem  krętem, mającem 
6 do 8 st. szerokości, n u rt 9 cali, brzegi 2 st. 
wysokie. P raw ie przy ujściu zabrawszy ra ­
mię prawe strum yka z pod W odny, dąży kn 
południowi, i naprzeciw Kościelca wpada do 
Chechła; długość w iorst 6.

V II. Sto/ci Wisty pomiędzy M ętkowem a D ą­
brów ką powstają ze ścieków i m okradeł łą ­
kowych.

(d. c. n.)

K U R S  6 I E Ł D T  W 4 B S Z A W S K I E J .

z dnia  3 m aja.

TEATRA W WARSZAWIE.

I T ea tr  R o zm a ito śc i .  —  Dziś w poniedzia­
łek, dnia 5 Maja, komedjo-opera w 1 akcie z fran 
cuzkiego: Imljaua i Charlemagne, odegrana p rze 
pp. Bakałowiczową, Chomińskiego. — Drugi ra 
komedja w 3-cli aktach, oryginalnie napisana prze 
I. J. Kraszewskiego: Miód kasztelański, odegran 
przez pp. Rakiewiczowq, S idergocką , Łapińską  
Trapszę, Królikowskiego, Stolpego, Damsego.

C e n a  m ie j s c .
rs r .  k . n a  I rsr . k. na

u b o . I u bo.
60 10 \ K rz e s ło  w n a s t .  rz .  ,, 60 2 '/.
70 10 1 P a r t e r   45 2 '/ ,
90 2 '/ i  1 G a l e r j a .........................  »  30 —
75 2 ' / ł  1 P a r a d y z   n  15 —

L o ż a  1 p ię tr a  x 4  b il. 
l .o ż a  2 p ię t r a  z 4 b il, 
K rz e s ła  w 4 p ie r .rz .  
K rz e s ło  w 4 d ru . rz

żądano płacono
M o n e ty . rsr. | kop. rsr. | kop.

Pół-Im perjały R osyjskie. . — — 5 73
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — — — —
Pruski Kurant . . za 100 Tal.

P a p ie r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ..........................
B ilety Skarbu K rólestwa Pol-

90 38 —.■

s k i e g o .................................
L isty Żast. I ii-g o  Okresu

, • 
serya

— ~ —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego T owarzystwa

— — 15 5

Bossyj skiego dróg żelaznych. 
Obligi w spólki Ż eglugi Parowej

— —

w Królestwie^ Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-

—

w sko-Bydgoskiej po rs. 100 . 83 33 — —
elito 500 . --- — — —

Akcje D rogi Żel. W arsz.-W ied. 
W e l l e .

70 25 70 —

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 90 102 60
„ . . . 100 Tal. k. t. — — —

Gdaósk . . 100 Tal. 2 M. __ __ — —
„ . . 1 0 0  Tal. k. t. __ — — —

H am b urg. . 300  BMk. 2 M- 156 30 156 —
Londyn . . 1 Ft- St. 3 M. 0 92 6 92
Moskwa . 100 lis. 1 M. _ — 99 75
Petersburg . 100 R s. 1 M. — 100 —

„  . 100 Rs. k. t. __ — — —
Paryż . . . 300  Fr. 2 M. 82 80 82 50

...................... 30 0  Fr. 1 M. ■ !_' __ —
W iedeń . . 150 Złr. 2 M. 79 20 — —

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7.

, W artość kuponu bieżącego od obligów  Skarb. k. 3 6 *2/3 

„ ,, od L istów  Zastawn: IU go Okresu k. 2 1 5

5la Pożyczka Rossyjska . . . .  
6ta ,, ,, . •
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty  zastawne 4 °/0 .................................
Bilety Banku P o lsk ieg o ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ..........................

„ Petersburg 3 tygodniow y
„ Londyn 3 m iesięczn y .
„  Paryż 2 „

„  Hamburg 2 „

„ W iedeń 2
Żyto na t a r g u ........................................

„ na dostawę późniejszą . . . .

Renta 3  .....................................................
Akcje kredytu ruchomego .

J4
' płacą.

6 6%  
86 ' / i  
80’/* 
i  6 '/ ,  
8 G' / 4 
8 6 %  
95  V» 

62 1 %  
79 5/6 

150%
7 6 %
52%  
5 1 ',  j

71 35
855

D R O G I ŻELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: U ar- 
szawsko- W iedeńskiej i W arszawsko-Bydgówskie 
kursu ją  codziennie w następującym porządku  

mianowicie:
1. Z W arszawy: A) pośpieszny (,sznellcug), 

wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten  idzie dalej tegoż dnia

z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz 
3 po południu.

D) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg teu idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

(!) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
ni. 55; z Sosnowców o godz..2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. S taje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 0
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 ni. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
prze 1 południem.
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OBWIESZCZENIA. SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE!
U W I A D O M I E N I A .

(X. D . 2271) R z ą d  G ubern ialny  
R a d o m sk i.

W  zastosowaniu się do art. I . N ajw yższego  
Dkazu z d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. wzywa  
niniejszem Staroz. Jankla Jarm ulę m ieszkańca m. 
Klimontowa w miesiącu Lutym za granicę zb ie­
g łego , aby w ciągu 6 tygodni Iicząć od daty dzi 
siejszej do kraju powrócił i obecność swoją nsjbliż- 
szej w ład /y  policyjnej zam eldował, gdyż w razie  
przeciwnym  ulegnie rygorow i art. 310 i 341  
K. K. G. i P . zastrzeżonem u.

B adom  d. 12 (2 4 )  Kwietnia 1862 r. 
za Gubernatora C ywilnego,
B ad ca  Gubernialny, J. Jedliński, 

za N aczelnika K ancelarji, Galiński.

(N . D . 1115) Pocztami Warszawski.
P od aje do publicznej w iad om ości, iż w s k ła ­

dzie jeg o  za legają: sz lify  o ficersk ie , p a lto ty  i 
szla frok i m ęzkie, k ap elu sze , oraz stro ik i dam ­
sk ie  i t. p . rzeczy przez pod różnych  w p ow o­
zach  pocztow ych  p o zo sta w io n e , po odbiór k tó ­
rych, jeżeli w ciągu  p ięc iu  k w a r ta łó w  od daty  
p o zo sta w ien ia , in teresen c i z d ow odam i w ła ­
sn ość  ich u sp raw ied liw iającem i n ie  zg ło sz ą  s ię ,  
rzeczy w spom nione przez p u b liczn ą  lic y ta c ję  
sprzedane będą.

W arszaw a d. 1 M arca 1862 r.
P om ocn ik  D yrek tora  P o cz t,

(3 )  R adca S ta n u , T .  K ob iersk i.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

R ady A dm in istracyjnej z dn ia  30 Styczn ia  (11  
L u teg o ) 1842 r. wzywam  wszystkich interesen­
tów , ażeb y  w ciągu sześciu  m iesięcy od daty za­
m ieszczen ia  te g o  obw ieszczenia, tak w D z ie n n i­
ku P ow szech n y m  jak o też  w  D zienniku G uber- 
n ia ln ym  W arszaw sk im  z rozlep ianiem  trzyk ro­
tnym  ta k o w y c h  na  drzw iach T ryb u n a łu  C y­
w iln eg o  G ub crn ii W arszaw sk iej w  W arszaw ie  
z praw am i sw em i z g ło s ili  s ię  i tak ow e w drodze  
w łaściw ej ud ow od nili. P o  u p ływ ie  albow iem  
tego  czasu , P rokuratorja w niesie do tegoż T r y ­
bu nału  żąd an ie  o wprowadzenie Skarbu w posia­
danie rzeczonego spadku, jak o  bezdziedzicznego. 
W arszaw a  d. 30  M arca (11  K w ietn ia ) 1862 r.

M ichał M iszkiew icz, Z . Ob. P r.

(N . D . 1139). Po P etronelli z Buczkowskich  
pierwszego ślubu W endorf powtórnego K saw ere­
go M ilżyńskiego rozwiedzionej małżonce, na 
dniu 20 Marca 1825 roku zmarlój pozostał sp a ­
dek składający się z sum y rs. 300 , r î nierucho­
mości w  mieście W arszawie pod N. 48 położonej 
w dziale IV pód N. 7 hypoteęznie ubezpieczonej. 
Poniew aż do spadku tego sukcesor .wie się nie 
zg łosili i nikt do niego nie w ylegitym ował się, 
stosow nie zatem do postanowienia Rady Adm ini­
stracyjnej z dnia 30 S t y c z n ia ( l l  L utego) r. 1842, 
wzywam  w szystk ich  interesentów iżby w  ciągu  
sześciu  m iesięcy od daty pierw szego z za m iesz ­
czenia tego obwieszczenia tak w Dzienniku P ow ­
szechnym  jakoteż w Dzienniku Gubernialnym  
W arszawskim , z prawami sw em i zgłosili s ię  i t a ­
kowe w drodze w łaściw ej udowodnili, po upływie 
albowiem tego czasu Prokuratorja wniesie do T ry­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie żądanie o wprowadzenie Skarbu Królestwa 
w posiadanie rzeczonego spadku jako wakującego

W aszawa d. 5 (17 ) Lutego 1862 r.
Mirowski, Obr. Prok.

(N . D .  2 2 8 2 ) Pisarz Aktowy Królesltrp, 
Polskiego.

Z powodu zaszłej śmierci: 1. Jerzego-K onrada- 
Zygm unta 3-ch imion R ing na dniu 8 Kwietnia 
1861 r. spółwierzyciela sum: rs. 25000  na nieru­
chomości Nr. 1063, rs. 20000  na Nr 1 0 9 2 5  i 
rs. 6840  na N . 2238 w  W arszawie; 2. Zofii z hra­
biów Hauków zamężnej Hauke d 8 Sierpnia 1861 
r. w ierzycielki rs. 1500 na N . 1136 w W arszawie; 
3. A gusta-Rudolfa 2 -ch  imion Doli dnia 10 P aź­
dziernika 1861 r. spółwierzyciela r3 . 1050 na Nr. 
1498 w Warszawie; 4. Piotra W ojczyńskiego na 
dniu 13 Grudnia 1861 r. w ierzyciela rs. 3000  na 
N  2500(7  w W arszawie otworzył się spadek do 
ukończenia którego i przepisania sum powyższych  
wyznacza się półroczny termin na dzi'*ń 16 (2 8 )  
Lipca 1862 r. w Kancelarji hipotecznej W arszaw­
skiej.

W arszawa dnia 10 (2 2 ) S tycznia 1862 r.
J. N oskowski.

(N  D . 2 283) Pisarz Aktowy Królestwa 
Polskiego.

Z p ow od u  n astąp ion ej śm ierci: 1 ) K atarzyny  
z Schroederów  lo  v o to  Jonas 2o  S ow iń sk iej  
w dniu 9 C zerw ca 1860 r. w ła śc ic ie lk i dóbr 
W yględ ów  lit . A , w O kręgu W arszaw sk im  po­
ło żo n y ch ; 2 ) U rszuli z C h rzan ow sk ich  R zętk o-  
w sk iej w d o w y  w dniu 24  C zerw ca 1852 r. w ie ­
rzyc ie lk i sum y z łp . 2000 , na dob rach  R yn  
część  lit .  A  w O kręgu R adziejow sk im , o az 
subintabulando na ostrzeżen iu  na dobrach B rze­
zie w O kręgu R adziejow skim  p o łożon ych  w  d z ia ­
le  I V  pod Nr. 4 zapisanym  sposobem  o strzeże­
n ia  zabezp ieczonej, o tw orzy ł się spadek  do r e ­
gu lacji którego i przep isan ia praw p o w y ższy ch  
w yzn acza  się  p ó łro czn y  term in na dz ień  1 (1 3 )  
L istop ad a  1862 r. w W arszaw ie w  K an celarji 
hyp otecznej.

W arszaw a d. 18 (30) K w ietn ia 1862 r.
N osk ow sk i.

(N . D . 1554) Z iw ia d a m ia  się  w sz y s tk ic h ,  
k o g o  to dotyezeć m oże, iż w  dniu 3 L ip ca  1832  
r. we wsi Rom an kaci) P o w iec ie  M oln lew sk im  
Gubernii Podolsk iej C esarstw ie  R osyjskiem  zm arł 
Ig n a cy  B ork ow sk i Kapit.ui b. w ojsk  G alicyj­
sk ich  w łaścic ie l sum y rs. 50 0 0  na dobrach C ie­
szyn ie  w dzia le  IV w y k a zu  liyp oteczn ego  ub ez­
p ieczonej. P o n iew a ż  zm arły  Ign acy  B ork ow sk i 
n icp o zo sta w ił p o tom stw a , ani k rew n ych  zd o l 
nych do brania  po nim  sp ad k u , ani rozp orzą­
d z e n i a  te stam en tow ego , przeto  sp a d ek  po  nim
o d z ie d z ic z y ła  p o zo sta ła  po nim żon a , T ek la  
z h rab iów  O strorogów  l o  ślubu  S u la ty ck a , 2o  
B ork ow ska z m arła w  dniu 30 K w ietnia 1849 r, 
przez g ło w ę  k tórej, p rzych od zą  do spadku te ­
go , p o zo sta łe  po n iej dz iec i z p ierw szeg o  m a ł­
żeń stw a: L eopold , M arjan S u la ty ccy  i Franci 
szk a  z S u latyck ich  S tem pkow ska, we wsi Z w an  
P o w ie c ie  M ochilew skim  G ubernii P od olsk iej 
zam ieszkali, w sp ó łw ła śc ic ie le  dóbr C ieszyn a , 
którzy rozp oczęli w  T ryb u n a le  L ubelskim  sto ­
so w n e  k ro k i, celem  w prow adzen ia  sieb ie  w  p o ­
siadanie spadku, po Ignacym  B ork ow sk im  p o ­
zo sta łeg o  i odn ośu ie  do art. 770 K. C. przede* 
w szystk iem  nin iejsze ob w ieszczen ie  w ydaję.

L ublin  d 20 L u tego  (4 Marca) 1862 r.

W ła d y s ła w  S ie lsk i, P atron .

s ied zen iu  D y rek cji U bezp ieczeń  odb ęd zie się  
licy tacja  in m inus przez op ieczętow an e d ek la ­
racje na  dostaw ę drzew a o p a ło w e g o  w  k locach  
na potrzebę biór D yrek cji U bezp ieczeń  na lat 
trzy od d aty  zaw arcia  kontraktu.

G atunki drzew a dostarczać się  m ającego, ilość  
i cen a on ego , oraz in n e  zastrzeżen ia  zam ieszczo­
ne są w  w aru n k ach  licy ta cy jn y ch , które p rz e j­
rzane b yć  m ogą  k ażd od zien n ie  w  b iurze D y re ­
kcji u N a cze ln ik a  K ancelarji w god zin ach  słu  
a  bo w y  oh.

D o licytacji przypuszczeni b ęd ą  tacy  ty lk o  
przedsiębiorcy k tórzy  złożą:

K onsens k u pieck i na prow adzen ie  han d lu  drze­
wem i św iad ectw o  M agistratu  m iasta S to łe c z n e ­
go  W a rszaw y  przek onyw ające o u trzym yw an iu  
M agazyn u i posiadan iu  o nim  zapasu  drzewa.

M ający chęć podjęcia się tej d o sta w y , w in ien  
z ło ży ć  deklarację o p ieczętow an ą  na  ręce N a cze l­
n ika K ancelarji przed god zin ą  11 z rana w  dniu  
do licy tacji oznaczonym  c z y s io , bez popraw ek, 
skrobań , oraz przekreśleń , n ap isan ą  i w niej 
w yraźn ie literam i w ym ienić procent, ja k i od cen  
w  w arunkach licy ta cy jn y ch  za d ostaw ę drzewa  
ozn aczon ych , od stęp u ją .

D o  deklaracji do łączone być w in n y  dw a rze­
czon e w yżej dow ody, or.-.z k w it kasy G łów nej  
U b ezp ieczeń  na z łożon e  vadium  w sum ie rs. 300  
w yraźn ie rubli srebrem  trzysta.

D ek laracje  skrobane lub pop raw ian e, n ap isa­
ne nie p o d łu g  do łączacza jącego  s i ę  wzoru, obej­
mujące ja k iek o lw iek  w arunki i zastrzeżen ia , tu ­
dzież po oznaczonym  term inie z ło ż o n e , lub n ic- 
popartc kw item  Kasy na  z łożon e  vadium  i do­
w od am i w yżej w ym ien ion em i za n iew ażne u w a ­
żane b ęd ą  i przyjęte nie zostaną.

W zór do dek laracji. *
W skut *k o g ło szen ia  D yrek cji U b ezp ieczeń

z dnia 16 (2 8 )  K w ietn ia  Nr. 12 ,3 0 0 /7 2 0 , podaję  
n in ie jsz ą  deklarację, iż  obow iązuję się  przez  
c ią g  la t trzech od d a ty  zaw arcia  kontraktu  do­
p e łn ia ć  d ostaw ę dla biura D yrek cji U b e z p ie ­
czeń drzew a o p a ło w eg o  w klocach  w tak iej i lo ­
ści i ga tu n k ach  i p od łu g  cen  w arunkam i licy -  
tacy jnemi w sk azan ych , za odstąp ien iem  od tych  
że  cen  proedntu (tu w y p isa ć  wyraz'n'e liczbą, 
a n astępn ie  literam i procen t ja k i d ostaw ca  o d ­
stąp ić  obow iązuje się) poddając s ię  w sze lk im  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach l i ­
cy tacy jn ych  objętym , które mi są d ok ład n ie  zn a­
ne, i tc w  zupełności przyjm uję.

W arszaw a d. 16 (2 8 )  K w ie tn ia  1862 r.
Prezes, W ierniew icz.

(1 )  N  iczeln ik  K ancelarji, S łom iń sk i.

(N . D . 2 2 4 3 ) Rada Opiekuńcza Domu 
Przytułku i Pracy.

P od aje do w iad om ości, że  z pow odu niedoj- 
ścia  do sk u tk u  licy ta c ji na d o sta w ę  60 sążni 
kubicznych drzew a so sn o w eg o  na opał, pow tór­
n y  term in do odb ycia  tak ow ej nazn aczon y  zo ­
s ta ł na d zień  2 (1 4 )  M aja r. b. god zin ę  5 po 
p o łu d n iu , licy tacja  p o w y ższa  o d b yw ać  s ię  b ę ­
dzie in m inus w  K ancelarji D om u P rzy tu łk u  i 
P racy  najprzód przez dek laracje  na stem plu  
cen y k op . 7 lj2  sp isan e , a n astęp n ie  g ło śn a  od- 
pod w yższon ego  praetiura rs. 9 kop. 50 za j e ­
den sążeń , przystępujący do licy ta c ji zaopatrze­
ni być w in n i w vadiu m  rs. 50 . Inne w arunki 
przejrzane b y ć  m ogą k ażd od zien n ie  w K a n ce­
larji m iejscow ej.

W arszaw a d. 1 Maja 1862 r.
(2 t P rezydujący , H em pel.

(N . D . 2 285) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Kaliszu.

P o  śm ierci: 1) W aw rzyń ca  W o y ta s  co do t y ­
tu łu  w sp ó łw łasn ośc i praw a w ieczystej dzierżą  
w y  G ospodarstw a w w si D ubrcu W ielk im  pod  
N r. 109 p o łożon ego; 2) Jan a  K ok czyń sk iego  
co do sum y rs. 300  na dobrach W ie lg ie  D ym ek  
z O kręgu  W ielu ń sk iego  w dziale IV  pod N r. 11 
u b ezp ieczon ej p ożyczk ą  T ow arzystw a  K redyto­
w ego  Z iem sk iego  serji II. O kresu I II  na dobra  
te  u d zielon ą  sp łaconej; 3) Sza i M ojżesza Got- 
hejm er co  do sum y rs. 4500 w d z ia le  IV  pod  
N r. 2 i praw a Z astaw y w dziale III . pod Nr. I, 
oraz E w y  z K em pnerów G othcjm er co do sum y  
rs. 1950 sub in tabulow an ej na pow yższej sum ie  
pod  N r. 2 d z ia łu  I V  i praw ie Z astaw y , w sz y ­
stk ich  na n ieruchom ości w K aliszu  pod N r. 194  
położon ej ub ezp ieczonych; i 4) H eleny P ią tk o ­
w sk ie j co do w zm ianki na dobrach N osk i z O krę  
g u  W artsk iego w  dzia le  I V  ad Nr. 4 zapisanej 
że  jak  sum a rs. 1500, L u d w ice  G rzybow sk iej 
sp ła co n ą  będzie , taż H elena P ią tk o w sk a  ma  
b yć  p od staw ion ą, o tw o r zy ły  się  spadki, do re­
gu lacji których w yznacza się  term in na dzień  
2 7  Październ ika (8  L istopada) 1862 r . o go  
d ż in ie  10 z rana w Kancelarji hyp otecznej.

K alisz  dn ia 16 K w ietn ia  1862 r.
Jan N iw iń sk i.

(N . D . 2 278) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Opatowskiego.

Z pow odu śm ierci W in cen tego  Jarock iego , 
w d n iu  15 G rudnia 1839 r. zm arłego , w ła ś c i­
c ie la  sum y złp . 2 ,4 0 0  na nieruchom ości w m ie ­
ście  O patow ie G ub ern ii R adom skiej pod N . 307  
p ołożon ej, zab ezp ieczon ej, o#tw orzyL się  spadek  
do uregu low an ia  k tórego  term in na dzień  29  
Październ ika (10  L istopada) 1862 r. je st w y ­
znaczon y, w  którym  stron y  in teresow an e, pod  
prck luzjąp rzcdem ną P isarzem  s ta w ić s ię  w inny.

O patów  d. 14 (26) K w ietn ia  1862 r.
M atak iew icz.

(N . D . 21 6 0 ) Dyrekcja Mennicy 
Warszawskiej.

Na zasadzie Rozporządzenia Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu reskryptem z d. 12 ( 2 4 )  
Kwietnia r. b. Nr. 15338 i 19578 podaje do w ia­
dom ości publicznej,że podd. 27 Kwietnia ( 9 Ma­
ja )  r. b. o godzinie 11 z rana, odbędzie się w 
biurze D yrekcji M ennicy przy u licy Bielańskiej 
pod Nr. 607 licytacja in miuus, przez złożenie  
opieczętowanych deklaracji na dostawę 100 sążni 
kubicznych 3 łokciow ych, drzewa opałow ego so ­
snow ego w szczapach 3 lub 1 1/2 łokciowych, w e­
dług warunków, które każdodziennie w biurze D y ­
rekcji interesenci przejrzeć m ogą, za praetium  
fisci do licytacji naznacza się suma rs. ’900, a va ­
dium rs. 90 w ynosi. Zastrzega się wreszcie, że do 
licytacji rzeczonej sam i tylko właściciele składów  
drzewa przypuszczeni zostaną.

W arszaw a d. 14 (2 6 ) K w ietnia 1862 r.
D yrektor W ołowski.

(N . D . 2 2 8 0 ) Po O ktaw ii W agner g u w e r ­
nan tce w dn iu  21 Czerw ca 1846 r. w  m ieście  
W arszaw ie beztestam en tow o zm arłej, p o zo sta ł  
spadek z ło żo n y  z sum y rs. 156 kop. 9 9 1/ , ,  
w  depozycie B anku P olsk iego znajdujący s ię .  
Ponieważ do tego spadku sukcesorow ie nie 
z g ło s i li  s ię  i n ik t dotąd  do n ieg o  n ie w y le g ity -  
m ow ał s ię , s to sow n ie  zatem  do P ostan ow ien ia

(N. D. 2 2 7 0 ) Rząd Gubernialny 
Augustowski.

W  zastosow an iu  się  do reskryptu Komisji Rzą­
dow ej P rzyeh od ów  i Skarbu z duty 21 Marca 
(2  K w ie tn ia ) r b. Nr. 6471 , Rząd G ubernialny  
podaje do pow szechnej w iadom ości, że w d. 1 
(3 0 )  Maja r. b. o godz. 12 z p o łu d n ia , w biurze  
Rządu G ub ern ia lnego  A u g u sto w sk ie g o  na sali 
zw y k ły c h  p osied zeń , odbędzie się  g ło śn a  in  m i­
nus licy tacja , na entrepry/.ę odbudow ania skrzy­
d ła  u praw ego p rzyczó łk u  m ostu na rzece  S ze-  
szu p ie  pod m iastem  P ilw iszk a m i, poczynając  
od sum y rs. 141 kop. 31 an sz lag iem  ob jętej. 
Każdy w ięc życzący  pod jąć s ię  tej en trep ryzy  
w inien s ta w ić  się  w m iejscu i term inie w yżej 
oznaczonym  i z ło ż y ć  k w it k asy  Sk arb ow ej na 
w n iesio n e  vadium  rs. 14 k o p . 13 , które utrzy­
m ujący s ię  przy licy tacji ob ow iązan y  b ęd zie  do- 
k om p letow ać do w ysok ości 1 /5  części postąp io-  
nej przez sieb ie  sum y.

O w arunkach licy tacy jn ych  konkurenci m ogą  
b yć  poin form ow ani każdod zienn ie w yjąw szy  
św ią t, w biurze Rządu G ubernialnego w S ek cji 
D óbr i L asów , gdzie  i kosztorys z p lanem  przej­
rzeć będą m og li.

S u w ałk i d . 16 (2 8 )  K w ietn ia  1862 r.
Z a  G u b e r n a to r a  C y w i ln e g o .

(1 ) R adca R ządu G ub ern ialnego, Ł u b ień sk i.

(N . D . 228  6 )  Dyrekcja Ubezpieczeń.
P od aje do pow szechnej w iadom ości że w dniu  

8 (2 0 )  M aja r. b . o g od z in ie  11 z rana na po-

(N .  I) . 2199/ Dyrektor Instytutu  
Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa.
Podaje do wiadomości, że w  dniu 10 (2 2 )  M a­

ja o godzinie 12ej w południe odbywać się  będzie 
w Kancelarji Instytutu Gospodarstwa W iejskiego  
i Leśnictwa licytacja przez opieczętowane dekla­
racje na jednoroczne wydzierżawienie- od dnia 
19 Czerwca ( l  L ipca) r. b. mleka od krów z fo l­
warków Ruda i W awrzyszew do tegoż Instytutu  
należących a to od ceny za garniec m leka w po­
rze zimowej kop. 18 a w porze Jetniej kop. 13. 

Kaucja z łożyć się m ająca wynosi rs. 200. 
Warunki szczegółowe przejrzane być m ogą co­

dziennie w Kancelarji Instytutu
W zór podług którego delderacja ma być napi 

sana albo przynajmniej podpisana własnoręcznie, 
tu się dołącza; z zastrzeżeniem  że dekleracje ina­
czej pisane albo po terminie oznaczonym  złożone 
przyjęte nie będą; a nadto pod nieważnością po­
winny być pisane wyraźnie i jasno, bez przekre- 
śleń tudzież jakichkolwiek dodatkowych warun­
ków i zastrzeżeń, a wszelkie liczby powinny być 
wyrażone literam i.

Marym ont dnia 16 (28) Kwietnia 1862 r.
Przystański.

W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia z dnia 16 (28 ) K w ietn ia
r. b. podaję niniejszą deklarację iż  obowiązuj e 
się wziąść w dzierżawę jednoroczną od dnia 19  
Czerwca (1 L ipca) 1862 r. mleko od krów  w fo l­
warkach Ruda i W awrzyszew po cenie za garniec 
m iary polskiej w porze zimowej kopiejek sre 
brem . . [a  w porze letniej kopiejek . . •
(w ypisać cene literami) poddając się  wszelkim  
obowiązkom  i zastrzeżeniom w warunkach licyta- 
cyjnych objętym .

Zaświadczenie K asy Instytutu na złożone v a ­
dium rubli srebrem dwieście wynoszące dołączam, 
które wrazie nieutrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie je s t  . . . (wypi*
sać miejsce zamieszkania).
P isałem  w . • • • dnia . • . roku

(podpisać imię i nazwisko).

(N , D. 2 2 7 9 ) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie.

Zawiadamia że sprzedaż przygotowawcza w dro­
dze przym uszonego wywłaszczenia nieruchomości 
w mieście Lublinie pod Nr. poi. 30 położonej w ła­
snością W awrzyńca Pieniążka będącej, odbędzie  
się na audjencji publicznej T rybunału C yw ilnego  
Gubernii Lubelskiej w Lublinie w miejscu zw y­
kłych tegoż Trybunału posiedzeń w dniu 2 (14) 
Maja 1862 r. o godzinie 10 przedpołudniem , że 
pierwsze wywołanie zacznie się od sumy z łp .  
33 ,937  gr. 8 , albo rs. 5 ,090  kop. 59 , gdyby zaś 
tej sumy nikt nieofiarował, drugie w ywołanie  
zacznie się od sumy o '/3 część zniżonej, to je st  
od sumy złp. 22 ,625  albo rs. 3393  k. 75 .

Nadm ienia się że przez ogłoszenia w Dzienniku  
Urzędowym  Gubernii Lubelskiej z d .  2 ( 1 4 )  Sier­
pnia 1852 r. w G azecie Rządowej z dnia 5 (17 )  
t. m . i r. zam ieszczone, oraz przez rozlepienie 
w d. 6 (1 8 ) t. m. i r ., obwieszczenia, stosownie  
do art. 703 K. P . S . termin do odbycia przygoto­
wawczej sprzedaży rzeczonej nieruchomości ozna­
czony był na dzień 13 (25) Sierpnia 1852 r. lecz  
z powodu zaszły h sporów o zmianę warunków li­
cytacyjnych i o nieważność zobowiązania przyję­
tego przez egzekwowanego dłużn ka w obligu  
z dnia 26 Lipca (8  S ierpnia) 1846 r. co do ozna­
czenia kosztów subhastacji, sprzedaż przygoto­
wawcza w pierwszym terminie do skutku nie p r z y ­
szła. Po przeprowadzeniu przez trzylnstancje w yni­
kłych ztąd sporów i stanowczem ich rozsądzeniu 
strona zajmująca to jest: Michał Ulrich, jako opie­
kun głów ny nieletn iego Ignacego Henszla, oraz 
Aleksauder-W ładysław  H enszel poprzednio przez 
tegoż sam ego opiekuna a dziś po dojściu dopełnole- 
tności osobiście działający popierając dalej zaczętą  
subchastacją, byli zmuszeni now y termin do przy­
gotowawczej sprzedaży oznaczyć, a tern samem  
nowe ogłoszenia w Dziennikach Urzędowych z a ­
m ieścić i nowe obwieszczenia rozlepić w myśl 
art. 732 K. P. S . wypisując z poprzednich o g ło ­
szeń następujące wiadomości:

Ze w dniu 2 (1 4 ) Lipca 1852 r. o godzinie 10 
przed południem w mieście Gubernłalnem L ubli­
nie w miejscu zw ykłych posiedzeń Trybunału C y­
wilnego tejże Gubernii w W ydziale I odbyło się 
pierwsze ogłoszenie warunków licytacyjnych w e­
dle których nastąpić ma w  drodze przym uszone­
go wywłaszczenia sprzedaż domu murowanego o 
dwóch piętrach frontem od ulicy Grodzkiej w m ie­
ście Lublinie pod Nr. poi. 80 położonego.

Dom ten będący w łasnością W awrzyńca P ie ­
niążka we wsi W yżnicy Okręgu Kraśnickim Gu­
bernii Lubelskiej zam ieszkałego, a zamieszkanie 
prawne w mieście Gubernialnem Lublinie pod N r. 
80 obrane mającego, na żądanie M ichała U lricha  
obywatela jako głównego opiekuna n ieletn ich ’• 
Aleksandra-W ładysława. 2 cli imion i Ignacego  
braci łlenszlów , w mieście W arszawie pod Nr. 
1289 zam ieszkałego, a zam ieszkanie prawne 
w mieście Lublinie u Franciszka Ulricha sprzedaż 
popierającego Patrona, obrane mającego, zajęty  
został na w yw łaszczenie aktem Komornika K róli­
kowskiego z d. 7 (1 9 ) Kwietnia 1849 r. w pisa­
nym do właściwej księgi hypotecznej w dniu 1 6 
(2 8 ) Maja 1852 r. a w Kancelarji P isarza Trybunału 
Cywilnego Gubernii Ludelskiej w Lublinie w dniu 
17 (29) t. m. i r. którego to aktu kopje złożone  
zostały w M agistracie miasta Lublina na ręee  
dziennikarza Charytańskiego w  dniu 7 Maja 1849 r, 
aj w Sądzie Pókoju Okręgu Lubelskiego w tym ­
że dniu na ręce Pisarza tegoż Sądu Karasińskiego.

1 o odbyciu trzykrotnych publikacji warunków  
licytacyjnych termin do przygotowawczej sprzeda­
ży, .jak izeczono) na dzień 13 (2 5 )  Sierpnia 1S62  
r. pierwazemi obwieszczeniami został oznaczony, 
z oznajmieniem, że licytacja zacznie się od sumy  
rs. 3000 . L ecz po nakazanej przez Sądy zmianie 
pierwotnych warunków, m ianowicie co do punktu 
2, 4 i 9 licytacja zacząć się musi w now ym  ter ­
minie od sumy jak na wstępie powiedziano rs. 
5090 kop. 59 .

Lublin d. 18 (3 0 ) Kwietnia 1862 r.
Barchwitz.

letnich córek z niegdy Janem Piechockim sp ło­
dzonych, w osadzie Zaremba do dó >r Sokołowa 
w Okręgu L ipnowskim  położonych należącej, 
zam ieszkałą; a . 1) Apolinarym 2) Feliksem, Pie- 
chockiem i na osadzie Zaremba do dóbr Sokołowa  
należącej, w Okręgu Lipnoskim zamieszkałymi;
3) Juljanem Piechockim  żołnierzem Pruskich Ka- 
nonierów w Berlinie konsystują ym , 4 ) leofilem  
Szrednickim obywatelem  w Bru lżeniu Okręgu 
Lipnoskim zam ieszkałym , jako głów nym  opieku­
nem nieletnich Józefa  i Marjana^ Piechockich, 
oraz kuratorem ad hoc nieletnich Emilii i Leoka- 
dji Piechockich; sprzedaną będzie p izez publicz­
ną licytacją  w drodze działów , w miejscu zw y­
kłych  posiedzeń Trybunału Cywilnego Gubernii 
Płockiej, przed W . Brozdowiczem  Asesorem  te­
goż Trybunału delegow anym , osada m łynarska  
Zaremba, łącznie z drugą osadą holuszek zwaną, 
wieczysto-czynszow a, w granicach dóbr Sokołowo 
w Okręgu l.ipnowskim , przy mieście Dobrzyniu  
nad D rw ęcą leżąca, obecnie stanowiąca własność 
dzieci Jana i A gnieszki z Celmerowskich m ałżon­
ków Piechockich: A polinarego, Feliksa, Julijana, 
Józefa i Mar,ana Piechockich, z których ostatni 
dotąd jest małoletnim  i ma za przydanego opie­
kuna księdza Ludwika Kam ińskiego Proboszcza  
parafii Nowogród, tam że w Okręgu Lipnoskim  
zam ieszkałego, i dzieci tegoż  Jana Piechockiego  
w powtórnym  m ałżeństwie z Konstancją z Kauta- 
ków Piechocką spłodzonych, to  jest Emilii i Leo 
kadji nieletnich Piechockich, których przydanym  
opiekunem jest Jan Brudnicki obywatel w Soko­
łow ie, Okręgu Lipnoskim zam ieszkały. Osada ta  
obejmuje prwierzchni roli żytniej morgów 65 prę­
tów  270 , łąk oddzielnych morg 15 pręt 2 4 4 , łąk  
polnych morg, 14 pręt: 99, ogrodów warzywnych  
morg, G pręt: 207 , pastwiska prętów 195, boru 
morg 7, pręt: 2 42, wody morg 1 pręt: 8 , w n ieu­
żytkach morg 15 pręt: 245, w ogóle morgów 128 
prętów 10 miary nowo-polskiej. Ma w zabudowa­
niach: dom mieszkalny, stajnią, stodołę, kurniki, 
owczarnią, szpichrz. wozownią, w ystaw ę, w ycho­
dek, piekarnik, tartak , m łyn i drugi młyn jagieł 
nik, dwa domy komornicze, i w ogóle przez b ie ­
g łych  na rs. 2 2 ,4 8 4  kop. 70 jest oszacow ana. 
Zr sztą o gatunku ziemi, łąk, stanie budowli i in ­
nych szczegółach  pow ziąść można bliższe obja­
śnienie z tak sy  biegłych , w Kancelarji Pisarza  
Trybunału tutejszego złożonej, a wyrokiem tegoż  
Trybunału z dnia 15 (27) W rześnia roku b ieżące­
go potwierdzonej. P ierw sza publikacja w.irunków  
ułożonych, za zasadę do sprzedaży powyżej opi­
sanej osady, odbyła się w dniu dzisiejszym , ter 
m in z ś do drugiej publikacji, warunków i zara­
zem do przygotowawczego przysądzenia, na dzień 
8 (2 0 )  Grudnia 1860 r godzinę 3cią z południa 
jest oznaczony i w terminie tym licytacja  osady  
młynarskiej Zaremba, łącznie z drugą osadą h o -  
luszek  zwaną od sumy rs. 2 2 ,484  kop. 70 rozpo 
cznie się. Warunki za podstawę do tej sprzedaży 
będące, w każdym  czasie m ogą być przejrzane 
tak w kancelarji P isarza Trybunału, jako też u 
Ludwika Sniechowskiego Patrona sprzedaż tę 
popierającego.
Płock clnia 22 Października (3 Listopada) 1860 r.

Ludwik Rylski.

Gdy termin do przygotow aw czego przysądze­
nia osady m łyna Zaremba z przyległościam i 
i przynależytościam i w Okręgu Lipnoskim położo- 
nemi na dzień 8 (2 0 )  Grudnia 1860 r. oznaczony, 
z przyczny założonej apelacji od wyroku taksę 
potwierdzającego, spełzł bezskutecznie przeto te ­
raz po oddaleniu do apelacji A sesor delegowany  
Brozdowicz nowy termin do przygotowawczego  
pozysądzenia wspomnionej osady, na dzie u 19 
(3 1 )  Maja 1862 r. godzin? 4tą po południu  
w m cjscu posiedzeń Trybunału P łock iego, w y­
znaczył

Płock dnia 11 (2 3 )  K w ietnia 1862 r.
Ludwik Rylski.

nowopolskiej, a w szczególności w gruntach fo l­
warcznych morgów 2090 prętów 133, w gruntach 
włościańskich morgów 1114 prętów 89, w grun­
tach plebańskich morgów 15  pręt. 53, w kontro- 
werśie z dobrami L iw czynem  pręt. 85, mają zaś 
w zabudowaniach, a m ianowicie folwarcznych we 
wsi Łomni: folwark śpichrz, chlewy, stajnią, sto­
dołę, przystawkę przy stodole, oborę, dom dla 
czeladzi, oborę, karczmę, wjaz .l, kuźnią, chał u; ę 
i przy niej stodołę, w zabudowaniach folw arcz­
nych w wsi Borowera: folwark, stodołę, oborę, 
stajnią, chlew, w zabudowaniach wiejskich we wsi 
Łomni: chałup 9, ty leż  stodół, obór 8 . chlewów  
7, w zabudowaniach wiejskich w wsi W oli Łom s- 
kiej: karczmę z wjazdem , chałup 13, stodół 11,
chlewów 1 2 . oborę 1, w zabudowaniach wiejskich  
we wsi K ob on iec  i na Woj now ie, chałup Jo, s to ­
dół 9, wjazd, obora 1, chlewów 10, i przez b ie­
głych na rs. 42830  kop. 5, są oszacowane: zresz­
tą bliższe szczegóły  tak co do gatunku gruntów, 
jako też i stanu budowli wykazuje taksa b iegłych . 
Pierwsza publikacja warunków ułożonyćb za za ­
sadę do tej sprzedaży, odbyła się w dniu dzisiej­
szym , termin zaś do drugiej publikacji warunków  
i zarazem do przyg -towawczego przysądzenia  
dóbr wzmiankowanych oznaczony jest na d. 1 (13 )  
Listopada r. b. godzinę 3cią  z południa i w  ter­
minie tym  licytacja dóbr Łoninia z przyległościa­
mi od sum y rs. 42830  kop. 5, jako szacunku przez 
bieg łych  w ykrytego, rozpocznie się.

Płock d. 31 Sierpnia (12  W rześnia) 1860 r.
Ludwik Rylski.

Gdy termin do ostatecznego przysądzenia i 
sprzedaży dóbr Łomni z przyległościam i w Okręgu  
M ławskim  położonychna d .2 7 L u teg o  (11  Marca) 
1862 r. wyznaczony, z powodu sporu o warunki, 
bezskutecznie spełzł, przeto po załatwieniu ta ­
kow ego sporu, nowy termin do ostatecznej Sprze­
daży dóbr Łom nia z przyległościam i na d 8 ( 2 0 ) 
Maja 1862 r. godzinę 4 z południa w yznaczony  
został, w  którym  licytacja przed Delegowanym  
Sędzią Łazowskim , w m jejscu posiedzeń T ryb u­
nału Płockiego rozpoczynać się  będzie od sumy  
rs. 32122  kop. 55.

P łock  d. 11 (22) Kwietnia 1S62 r.
Ludwik Rylski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D. 1878) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Siedleckiego.

W zyw a w szelk ie  w ład ze  nad puvządkicm i 
bezp ieczeństw em  w kraju czu w ające, aby na  
A leksandra M ich ałow sk iego , katolika,* lat 44  
liczącego , neofitę, żo n a teg o , dz ietn ego , z fur- 
m aństw a utrzym ującego się, p op rzednio  w m. 
W ęgrow ie  zam ieszk ałego , ob ecn ie  z pob ytu  
n iew iad om ego , przed w ym iarem  sp raw ied liw o­
ści u k ryw ającego  się, u w agę zw ró c iły , w razie  
u jęcia  pod śc is łą  strażą do Sądu tu tejszego  lub  
n ajb liższego  dostaw ić raczyły .

S ied lce  d. 23 Marca (4  K w ietn ia ) 1862 r.
S ęd z ia  Prezydujący, W yzińsk i.

(N . D . 2 277) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W iadomo czynimy, iż na żądanie A polinarego, 
Feliksa i Józefa Piechockich, na osadzie Zaremba 
w Okręgu Lipnoskim zam ieszkałych , oraz Juljana  
Piechockiego żołnierza Pruskich Kanonierow, 
w Berlinie Państwie Pruskim  konsystującego, za­
mieszkanie prawne u Ludwika Sniechowskiego 
Patrona przy Trybunale tutejszym  w M. Płocku  
z urzędowania swego zam ieszkałego, obrane ma­
jących; z mocy wyroku Trybunału Cywilnego 
Gubernii P łock iej, wydanego ocznie w dniu 31 
Grudnia 1859 (1 2  Stycznia) 1860 r . m iędzy  

"Konstancją z Kautaków wpierw Jana P iechockie­
go żoną, dziś po Edwardzie Folie pozostałą w do­
wą, obywatelką, działającą w imieniu własnem, 
oraz jaką opiekunką główną Emilii i Leokadji nie-

(N. D . 227(>) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

Podaje do wiadom ości publiczn j, iż na żądanie 
Stanisław a Pyrow icza Rejenta K ancelarji Okręgu 
Płock iego w Płocku zam ieszkałego, jako w ierzy­
ciela hypotecznegol dóbr Łomnia i na skutek w y ­
roków w Trybuna e tutejszym  zapadłych, jednego  
zaocznie dnia 7 (1 9 )  Października 1858 r., dru­
giego oczn e dnia 31 Marca (12  K w ietnia) 1859  
roku, pom iędzy wyżej wym ienionym  Stanisławem  
Pyrowiczem , a SSraini Dom azego i Feliksa Cheł- 
mickich O śnrałow skiej, to jest: 1. W incentym  
Chełmickim w Sierakowie, Okręgu Przasnyskim ; 
2 . Ignacym  Chełmickim w W iśniewie Okęgu Mław­
skim; 3 . E lżbietą  z Chełmicldch, H ilarego Milew­
skiego żoną, czyli obojgiem małżonkami Milew­
skiemu 4. Pi lagją  z C hełmickich Ludwika Orzeszko 
żoną, czyli obojgiem  małżonkami Orzeszko w m. 
W arszawie; 5 . Józefem  Chełmi kim w Płocku; 6 . 
Antonim Ośm iałowskim  w Łomży; 7 Zofią z C heł­
m ickich Jakóba Strzeszewskiego R zeczywistego  
Członka Senatu żoną, czyli obojgiem małżonkami 
Strzeszew skiem i w W arszawie zam ieszkałem i. 
Sprzedane będą przez publiczną licytację w dro­
dze działów w terminie ostatecznego przysądzenia, 
po dopełnieniu formalności prawem przepisanych, 
w miejscu zw ykłych posiedzeń Trybunału Cywil­
nego Gubernii Płockiej przed W. Otto Sędzią t e ­
goż Trybunału, dobra Łomnia z przyległościam i 
w Okręgu Mławskim Gubernii Płockiej w gminie 
i Parafii Mława pi łożone, zostające w posiadaniu 
dąięrżawDO-zastawnem Stanisław a Pyrow icza, eto 
remu zaczęte trzech-lccie kończy się na ty * an
1863 r. Stósow nie do relacji biegłych w Knnce- . . t .  Try-

po-
twierdzonej. Dobra wyżej wymienione składają 
sie: ■/. f o l w a r k u  głów nego Łom nia, folwarków ma­
łych llorowo i Korboniec, 7. ws:ów zarobnych 
Łomnia, Wolał Łomska i wsi Korboniec, obejmują 
o g ó l n e j 'powierzchni m orgów 3220 pręt. 60 miary

(N. ł). 2012. Sąd Policji Poprawczej 
I Vy dzi ul u Ku I wuryjs kiego.

W zyw a w sze lk ie  w ładze nad porządkiem  i 
bezp ieczeń stw em  w kraju czu w ające, aby A gn ie­
szkę K ubilus, la t 30 , w ziostu  śred n iego , tw arzy  
śc iąg łej, oczu  n ieb iesk ich , w łosów  blond, nosa  
i u st średn ich , brody ok rąg łej, o sta tn io  we w si  
O sziniailic  w  gm in ie  Jak iem iszk i przeb yw ającą , 
ob ecn ie  z poh ytu  n iew iadom ą, ś led z iły , a wra­
zie u jęcia  do S ą d u d o sta w ić  zech c ia ły , j ko  w y ­
rokami S ąd ow em i na karę sk azan a .
Kulwarja d . 29 Marca (1 0  K w ietn iu ) 1*62 r.

S ęd zia  P rezydujący,
A sesor  K oleg ia ln y , de J o h n ę ,

1863 r. Stósow nie do r e la c j i  ■■
larji Pisarza Trybunału z ł o ż o n e j ,  a wyrokiem
buńalu z dnia 21 Czerwca (3  L ipca) 1^60 r.

(N. D. 2010) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Sundomierskiego.

W zyw a Jan a  M arcin kow sk iego p op rzed n io  
w R y ło w ica ch  a następ n ie  w gm in ie  P rzeu szyn  
zam ieszk ałego , aby w ciągu  dni 30  od d a ty  
n in ic jsz e .o  w ezw ania do Sądu naszego przy­
był lub o teraźn iejszym  sw ym  pob ycie  u d z ie lił  
w iadom ość.
Sandom ierz d. 28 Maren (9  K w ietn ia ) 1862 r 

Sędzia  P rezyd u jący ,
R adca D w oru , Iw an ow sk i.

tN . D . 2092) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

W zyw a w sze lk ie  w ład ze nad porządkiem  
w  kraju czu w ające, aby J ó z e la  K rassow sk iego  
v. K ra ssk o w sk ieg o , lat 20 , w yrobnik a, o sta tn io  
t  Wsi i gm in y  N etta  P o w ia tu  A u g u sto w sk ieg o ,  
na zam kn ięcie  w dom u roboczym  przez nd rsięcy  3 
z a  kradzież sk azan ego  i obecn ie  przed w y m ia ­
rem spraw ied liw ości u k ryw ającego  s ę ś led ziły , 
i w razio  u jęc ia  S ąd ow i tutejszem u d o sta w ić  ze ­
ch c ia ły .

Ł om ża d. 2 (1 4 )  K w ietn ia  1862 roku.
Sędzia P rezydujący, P o d b ie lsk i.

O S T R Z E Ż E N I A .

(X . D. 2 1 9 5 ) Urząd Loterji w Królestwie
Boiskiem.

Na zasadzie doniesienia K olektora Loterji 
Nussbaum w m ieście W arszaw ie podając do w ia­
domo ści iż y 5 losu pod N .7 7 5 4 lit .r fe , ' / j N - 6 7 8  
lit- e ,  %  N r. 7076 lit. ad, %  Nr. 707 8  lit, d e ,  
Vs Nr. 10873 lit , c , i ‘/ 3 Nr. 18570  lit  c ,  * » 
klasy  98 Loterji pr /yp ad h ow o  zaginęły , ostrze­
ga zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej 
korzyści z takowych nie odniesie, gdyż wygrane  
tylko w łaścicielom  w K o ntroli Kolektora zapi­
sanym  wypłacone zostaną.

W arszawa d. 13 12 5 ) K w ietnia 1862 r.
N aczeln ik  Urzędu, BaronM engden. 

z Delegacji p. o. Sekretarz Urzędu,
(2 )  * J . K. Noinski.

w D rukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


